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Powszechne będzie odczucie ulgi • Zwiększy się przekonanie społeczeństwa do poczynań rządu 
B Ludzie wiele zrozumieli B W życiu publicznym nastąpi dalsza demokratyzacja • Trzeba będzie 
bardziej szanować prawo • Znormalizują się stosunki społeczne • Życie kulturalne nabierze żyw
szych barw B Władza pokazała, że jest silna i ustrój będzie broniony • Część ludzi będzie nadal 
dążyła do skłócania • Marzy się, by tym razem, po tylu gorzkich tekcjach, Polak przestał być 
utopistą • Konsekwencją zniesienia stanu wojennego będzie wyciszenie emocji • Zło jest za na
mi, wchodzimy w coś lepszego • Ważne jest, aby wszyscy Polacy umieli korzystać ze swobód 
demokratycznych i aby nie powtórzyła się sytuacja z lat 1980-1981 - z ankiety przeprowadzo
nej przez reporterów „POLITYKI", na temat konsekwencji zakończenia stanu wojennego . 
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Tatry 

't �tfif iem, że nic nie wiem - to 
Cl U słynna maksyma wielkiego 

mędrca starożytności, Sokra
tera Nie była to w jego ustach jakaś 
rtaLia kokieteria, ale uznanie własnej 
wiedzy z.a skąpą, ograniczoną wobee o
grol'flllego bogactwa zjawisk przyro<ly i 
-skomplikowanych procesów rozwoju 
lu':łzkości. 

Taką, godną szacunku, skromność 
dostrzegamy w postawie ludzi . mają
cych szerokie horyzonty intelektualne. 
Są oni zawsze złakinieni wiedzy o świe
cie. Nigdy nie spoczywają na laurach. 

!stnieje te"l skromnośść innego rodza
ju. Cechuje ona ludzi. którzy nie mieli 
s l.ćlns zdobycia rozległego wykształce
n::a mają wiele luk w swej edukacji. 
Nieraz podczas burzliwych debat, os
trych polemik siedzą cicho w kącie, u
W'.lżając, że w danej materii niewiele 
maja do powiedzenia. Nazwałbym taką 
postawę potulną niewiedzą, pokornym 
ignoranctwem itp. Powiem szczerze, że 
dla mnie tacy ludzie także zasługują 
na szacunek. Mają poczucie swych m::i
żliwości. Są samokrytyczni, a to zawsze 
rokuje przełamanie stanu niewiedzy, 
poznanie nowych problemów i wyro
b!enie sobie wobec nich własnego sta
n0wiska. 

- No i jak, wstąpił pan do nowych 
Zw'.,�zków zawodowych? - zapytałem 
swego sąsiada. 

- Jesz.cze po,czekarn. Popatrzę. Wie 

pa.n ,ohiecali za ty-dzień 1>rzygotować 
statut w naszym zakładzie. Trzeba to 
p:zeczytać. Zapowiadali, że zajmą się 
zbadaniem przeszeregowań, bo dyrek
cja dzieliła podwyżki według swego 
,.widzi:mfasię". Jeżeli ta ich grupa ini
cjatywna coś „wyprostuje", to może 
bę,dzie warto się zapisać... .... 

\V polskiej panoramie politycznej 
mamy jednak do czynienia z postawa-
1rd, które nazwałbym ignorancją prog
ramową, niewiedzą demonstracyjną. 
\Vyraża się ona w odwróceniu się ple
cami do rzeczywistości polskiej Anno 
DlJ'IDini 1982. 

- Ciekawa była ta rozmowa z pre
mierem Rakowskim w telewizji, praw
di? 

-,- Bzdury, same bz.-dury, lakierowa .. 
na propaganda! · 

� Ogląda! pan? 
- Skądże! Ja nie potu,,buję ogi-.-

Fot. Jl!IRZY ŻAK 

Jerzy Leśniak 

Zapiski 
z tamtego grudnia 

W 
ostatnim zeszłorocmym "DUNAJCU" pisałem 
w tekście za,tytułowanym 11Lęk o Ojczyznę0: 
„W-ie-rzę, że wyjdziemy z tego. Bo nawet na 

pustkorwiu możrna zbud<n.vać dom, odbudować go z 
ruin i zglisZCiZ. A przecież o,&. nie spłonął. Trzeba 
tylk-0 generai,n.ego remontu. Odwołuję się w.ięc do 
moich rówieśników - dwudziestoparole-tnich. Szan.
sa w tym, że je-.szcze kawal życia przed 1)1.(lm,i, Na<Si 
ojcowie mieli trudniej. Jeżeli nie powtórzymy ·ich. 
błędów, zbudujemy ów dom''. 
NIEDZIELA - 13. xn 

Godzina siódma. Zamiast sy,gnału na poranny 
dziennik radiowy - dźwięki Mazurka Dąbrowskie• 
go. Stan wojenny! Za chwilę prZtemówienie gen. 
Jaruzelskiego: - Nie zmierzamy do wojskowego za
machu, do wojskowej dyktatury. Jedno chciałbym 
osiągilląć - spokój. Własnymi rękami odsunąć za
grożenie, Historia nie przebaczyłaby obecńemu po• 
koleniu za.przepaszczeuia tej szan-sy. Nadeszła go
dzi,na ciężkiej próby. 

Chcę zadzwonić do przyjaciół, pod,zie[ić się swoi
mi od.cz.uciami. W słuchawce - cis,za. 

O godzinie 12 uruchomiono program telewizyjny. 
N�eustannie płyną komunikaty i obwieszczenia: od 
22 do 6 obowiązuje godzina milicyjna, ?Jarnknięt.o 
granice internowano niektórych działa,czy 0Soli<lar
ności" �raz o.sOlby z byłego kierownic,twa partyjno·
r·ządo'\\reigo, między innymi Gierka, Jaroszewicza, 

(CIĄG DALSZY NA STR. 9) 

Schorzenie to minęło jednak szybko 
jak katar. Normalny, zdrowy organizm 
ludzki potrzebuje bowiem nie tylko je
dzenia, odzieży itp., ale także i n fo r
m a c j i o otaczającym go świecie. Mu
si ŻY'-vić się także wiadomościami. :I 
prasy, radia, t-elewizji. 

dać, bez tego wiem, co o n i mogą po
wiedzieć ... 

Czy ma przyjmować je na kolana.eh 
bc,zkrytycz.nie? - Broń Boże. Niech po
r.:>wnuje je z faktami z codziennego ży ... 
cia, niech iloryguje o.fi.cjalne deklara-
cje z praktycznymi dz:ialaniami władzy 
- tej „na górze" i 11 niego w fabryce, 
w gminie. Niech samodzielnie wyrabia 
sobie zdanJe o zmianach, które nas,tę
pują w Polsce. Wyrazem takich zmian 
była m. in. wsponmiana rozmowa tele
wizyjna ż wicepremierem Rako"W'Skim. 
Ludzie nie „basowali" tam rządowi-. 
Skakali Rakowskiemu d8 oczu. Wyra
żali opLnie ostre i krytycz.ne. Bodziły 
się one jednak ma gruncie zaiintere,so ... 
wania tym, co uchwala partia, eo ini ... 
cjuje Sejm, o czym decyduje adminis
tr.:1cja państwowa. Na tym g,runcie nas
�pować będzie porozumienie narodo ... 
we, wspólne u:z.drawianie polskiej gos ... 
podarki, regulowanie rynku, rozwijanie 
demokracji. 

Taki osobnik nie czyta także gazet, 
nie słucha radia, demonstrując w ten 
sposób swój krytycmy stosunek do 
wszystkiego, co czyni władza, co pro
ponuje partia. 

Kr y t y c z n y  stosunek ... Czy to 
właściwe określenie? Nie - to jest po
lityczne zacietrzewienie. KryrlyCz:ny sto
.;sunek można mieć tylko wobec zjawisk 
czy wydarzeii, które się śledzi, obser-· 
\VUje, analizuje. Bez. tego stałego kon
taktu a rzczywistością wszelkie opinle 
o niej. mają taką wartość jak dyskusja 
ślepych o kolorach. Czyniono nie tak_ 
dawno temu próby narzucenia owej 
postawy dobrowolnych i�orantów 
większym grupom osób. NaWet owoco
wało to w pewnych ośrodkach: n.iektó ... 
rzy ludzie w czasie dz.iennika TV wy
bi�rali si� całymi rodzinami na space1-. 

Natomiast ci, którzy dobrowolnie z.a
m),·kają oczy i uszy na wsz)'"'stko, eo �ię 
w Polsce druku}e, mówi, filmuje. ska .... 
zują się Po prostu na inwalidztwo �n .... 
telckitual-ńe1 na politowanie rodaków. , 



OBRADOWAŁ WOJEWÓDZKI ZE• 
SPÓŁ POSELSKI. Zgodnie. z daną na 
wiosnę obietnicą, nasi posłowie ponow
nie zajęli się tematyką służby zdrowia. 
Tym razem przedmiotem obrad stały 
się inwestycje społeczne służby zdro
wia w Nowosądeckiem. Sytuacja Pod 
tym w.z,ględem nie napawa optymiz
mem, a perspektywy na przyszłość są 
czarne. Z planowanych w bieżącym ro
ku pięciu ośrodków zdrowia oddano do
piero jeden - w Grybowie - i są po-

. dobno nadzieje, że ruszą jeszcze dwa: 
w Ochotnicy Dolnej i w Ujanowicach. 
Największe trudności - :zdaniem za
stępcy dyrektora Wydziału Zdrowia 
UW, Ryszarda Cybulskiego - nastrę
cza brak materiałów wykończeniowych 
(np. ośrodek w Spytkowicach nie może 
być uruchomiony, bo nie ma płytek 
PCW), brak wyspecjalizowanych bry
gad remontowo-budowlanych, niekom
pletna dokumentacja oraz. słaby nad
zór budowlany (dal on o sobie z.nać w 
przypadku ośrodków w Szaflarach i Bu
kowinie Tatrzańskiej, gdzie stwierdzo
no wady konstrukcyjne i tera� koniecz
ne są dodatkowe ekspertyzy, aby moż
na ·było kontynuować budowy). -
Od dłuższego już czasu - powiedział 
dyrektor Cybulski - obserwujemy spa
dek zainteresowania czynami społecz
nymi. Coraz mniej osób pry,watnych, a 
zwłaszcza zakładów pracy świadczy na 
-Tzecz N a rodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia. W naszym wojerwództwie 
brakuje ze środków NFOZ 149 mln zł, 
by dokończyć rozpoczęrte inwestycje. 

P-0nwr-0 zabrzmiała również wypo
wiedź wicewojewody Zbigniewa. Bary
Jaka, który wręcz stwierdził, że pr.zy 
obecnych wielkościach nark:ładów inwe
stycyjnych, w najbliższych trzech la
tach nie będzie nas stać na. wybudowa
nie ani j ednej placówki słttżby zdro
wia. Typowy wiejski ośrodek kosztu
je - według cen kosztorysowych -
51 mln zł. Opracowuje się więc doku
mentację - jak w przypadku Rożno
wa - i na tym koniec, bo rozpocząć 
prac budowlanych nie ma za co. 
Wprawdzie w przys.z.łym roku ruszy 
budowa przychodni w K,rymiey, ale wy
konawca - Spółdzielnia MiesZlkaniowa, 
uzyskał zapewnienie od naczelnik.a, że 
miasto i gmina pokryją z funduszu tu
rystycmego część kosztów; 10 lub 20 
mln zł weźmie się ze środków NFOZ, 
a resztę da wojewoda. Na takie źródła 
finansowania mogą sobie pozwolić je
szcze tylko Zakopane i Nowy Sącz., a 
co z gminami, które nie dysponują fun
duszem turystycznym? 

- W przyszłym roku - poinfo«-mo
wal Zbigniew Barylak - możemy wy
asygnować z budżetu województwa je
dynie 250 mln zł, choć 1'CieTpi na tym 
oświata, kuJ.tura i tpO'l't. Z tej kwoty 
prawie 200 mln zł trzeba będzie przeka
zał na budowę .1zpitala w Nowym TaT
ou, a co z pracami przy pawilonie dla 
.zakopiańskiego SZRODiM-u, czy pawi
lonem. w Witkowicaclłt, od którego roz
poczęcia zależy remont nowosądeckie-

go szpitala? W takiej sytuacji nie stać 
nais na dokończenie rozpoczętych w po
przednich latach budów. Nie wspomi,
nam już o środkach na remonty i mo
dernizację istniejących obiektów .•• By
liśmy z wojewodą w Ministerstwie 
Zdrowia i w Komisji Planowania - nic 
nie ws,kóraUśmy. Tymcza,sem na za
pewnienie naszej służbie zdrowia choć
by dostatecznych warunków, potrzeba 
550 mln zł nakładów inwestycyjnych; 
akqd je wziąć? 

Na zakończenie dyskusji posłowie: 
przewodniczący WZP, Henryk. Koste
cki i członek Sejmowej Komisji Zdro
wia, Stefan Dziedzic, obiecali poruszyć 
w Warszawie temat nowosądeckiej służ
by zdrowia. (D.B.) 

PRON W KRYNICY. 2 grudnia w 
Krynicy powołana została Miejsko
-Gminna Tymczasowa Rada Patrioty
cznego Ruchu Odrodzenia Narodowe
go. Jej prz.ewodniczącym wybrano do
tychczasowego szefa miejscowego 
OKON-u, działacza spolecz.nego, Stani
sława Mareckiego. Krynicki PRON li
czy już siedemdziesiąt osób; ponad po.:. 
łowę członków Rady stanowią bez.par
tyjni. Oto fragment programu, z jakim 
działacze krynickiego PRON-u zwrócili 
s ię do społeczeństwa: .,Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego winien 
służyć porozumieniu i pojednaniu, spo
kojowi i dobrej pracy w duchu społecz
nej odmowy. Uwzględniiając potrzeby 
polityczne i m,ożliwości społeczne przyj
mujemy na najbliższy ok,res na.stępu
ją.ce sprawy i problemy do działania 
przez Tym-czasową Radę PRON w Kry
ni-cy: 

... - Trwała konsolidacja wo.kół odbu
dowy godności narodowej na bazie pod
stawowych wartości socjalizmu, naro
dowej racja, stanu i patriotyzmu wspar
tego aktywnym pokonywaniem trud
ności życia codziennego. 

- Inspirowanie takich działań, które 
będą u,znane za pi1ne i ważne dla o
bywatelii oraz wpłyną na poprawę sy
tuacji społeczno-gospodarczej w mie
ście i regionie. 

- Stała troska o pełne wdrażanie u
staleń z pracowniczych spotkań w za
kładach pracy, konsultacji społec.znych 

• W nocy z 30 listopada na 1 
grudnia nieznany sprawca - po 
wybiciu szyby w drzwiach wejścio
wych do budynku administracyjne
go Wojewódzkiego Szpitala Zespo
lonego w Nowym Sączu - wszedł 
do środka i zdemolował pomieszcze
nia biurowe (wybijając szyby, 
uszkadzając okna i psując aparat 
telefoniczny). Straty ocenia się na 
około 100 tys. zł. 

na trasie Rabka-Nowy Sącz. Zdą
żyłam już pnzYzwyczaić się do bar
dzo brudnych, nieogrzewanych i 
nieoświetlanych przedziałów I kla
sy, ale w żaden sposób nie mogę 
przyzwyczaić się do gryzoni. Pro
ponuję zatem, aby od 1 grudnia br. 
PKP zaitrud,nily przynajmniej jed
nego kocura, który poskromiłby my
szy bu.szujqce bezkarnie w separat
kach". Michalina Welter - Rabka. 

• Z ostrą krytyką pasażerów spo
tkała się próba zamiany zakopiań
skiego dworca PKS w salon gier. 
Jak poinformował nas dyrektor PKS 
z Zakopanego, pan Stryczek, w naj
bliższym czasie do poczekalni po
wrócą ławki, a gry elektryczne -
po rozwiązaniu z końcem bieżącego 
roku umowy z „Filmotechniką" -
zostaną zlikwidowane. 

• Z listów do redakcji :  ,,Kilka 
razy w miesiącu podróżuję pociąg.iem 

• Uhiegłoroczna akcja pod has
łem „Lektury z makulatury" spot
kała się z dużym odzewem społe
czeństwa, przekira.,czając nawet za
łożenia erganizatorów. Może więc. 
dlatego posiadacze ponad 40 tysię
cy talonów (z terenu trzech woje
wództw: krakowskiego, tarnowskie
go i nowosądeckiego), uprawniają
cych do zakupu w 1982. r. 4-tomo
wej edycji dzieł Adama Mickiewi-

oraz wywiązywania się władz admini
stracyjnych i terenowych organów 
władzy z obietnic danych ludziom pra
cy. 

- Aktywne uczestn.ictwo w procesie 
wychowania młodtieży poprzez ścisłą 
współpracę z organizacjami młodzieżo
wymi i placówkami oświaty. 

- Wspieranie działalności grup ini
cjatywnych zakładaijących nowe zwią
zki za·wodowe". (D.B.) 

KRWIODAWCY, W internacie przy
zakładowej Szkoły Zawodowej FMWiG 
,,Glinik" w Gorlicach odbyła s,ię uro
czysta akadenria, z ·okazji Dni Honoro
wego Krwiodawstwa. Wzięli w niej u
dział wyróżniający się krwiodawcy z 
klubów HDK z Gorliickiego, a wśród 
gości znajdowali s ię m.in. na·czelnik 
miasta, pierwszy sekretarz KM PZPR 
i przewodniczący FJN. 

Częś<:: oficjalnej imprezy przewodni
czył dokto.r Franciszek Rachel, który 
jest Ordynatorem w gorlickim szpitalu, 
a ponadto aktywnym działaczem i pro
pagatorem honorowego dawstwa krwi. 

Pi:rzypomniał on :z.n.a<:zenie najpięk
niejsi.ego daru humanitarnego, jakim 
jest bezinteresowne O;tddawanie dla ra
towania zdrowia, a często życia ludz
kiego krwi - leku dotychczas niczym 
nie za.stąpiionego. 

Następnie doktor Franciszek Rachel 
wręczył najaktywniejszym działaczom 
oraz. zasłużonym krwiodawcom wyróż
nienia i odznaczenia, a także trzy li
sty pochwalne wystosowane przez ZG 
PCK. Jeden z nich otrzymał Klub HDK 
z „Glinika". Najbardziej zasłużonemu 
krwiodawcy · - doktorowi - Włodar
czykowi, ordynatorowi oddziału g:inelko
logicznego, odśpiewano „Sto lat". 

W części artystycznej zebrani mieli 
możliwość posłuchania i obejrzenia wy
stępu zespołu młodzieżowego oraz ama
torskiego teatru z Łużnej. Sz.czególnie 
ten ostatni wzbudził duże zaintereso
wanie i wiele braw. 

Myślę, że warto tu przytoczyć sło
wa doktora Rachela - podkrś1ił on, że 
mimo kłopotów, wynikających z kryzy
su, honorowi krwiodawcy nie .zaprzesta
lli swojej szczytnej dziiałal111ości

1 
a 

krwiodawstwo jest jedną z nielicznych 
dziedzin życia społecznego, która nie u
legła marazm,orwi. 

IRENEUSZ GĘBSKI 

BOŻE COS POLSKĘ._ Wsadziliśmy 
kij w mrowisko proponując dyskusję 
o pewnym kontrowersyjnym fragmen
cie starej patriotycznej pieśni Alojze
go Felińskiego napisanej w 1816 roku 
jako „Hymn na rocznicę ogłoszenia Kró
lestwa Polskiego". Od niedawna z przej
rzystych raczej pobudek śpiewa się 
miano,wicie tu i ówdzie ,,Ojczyznę wol
ną racz nam wrócić, Panie". Zapytali
śmy, czy w Polsce zmierzającej ku po
rozumieniu i leczącej się z iluz.ji, nie 
byłoby stosowniej uz.nać 7..3. właściwy 
- bo szanujący realia i dobrze znany 
w międzywojniu, a także w p.ierwszych 

cza, do tej pory nie mieli okazji 
ich zrealizować. Jak zapewnił jed
nak redaktora „GK" zastępca dy
rektora Państwowego Przedsiębior
stwa „Dom Książki" w Krakowie 
Adam Chowaniec, do końca stycz
nia przyszłego roku wszystkie talo
ny powinny być zrealizowane. Przy
czyną opóźnienia jest awaria ma
szyny drukarskiej w Katowickich 
Zakładach Graficznych, które miały 
dostarczyć 33 tysiące kompletów. 

latach Polski Ludowej - tekst: uOJ
czyznę wolną pobłogosław, Panie". 
Przecież nasza jeszcze niedoskonała, je
szcze wymagająca reform i Qemokra
tyzacji Polska i s t n i e j  e. Natomiast 
sugerowanie, że możliwe jest przywró
cenie którejkolwiek dawrnej Polski, to 
po prostu anachronizm. 

Na takie d.ictum odezwały się prze
różne głosy. Łączy je właściwie tylko 
jedno: nikt nie odważył się finnować 
swej wypowiedzi własnym nazwiskiem. 
Można to zrozumieć u ludzi, którzy tę
sk1nią za Polską od morza do morza i 
zachwalają marszałka Piłsudskiego. Od 

biedy można to również pojąć u osób, 
które zasmakowały w-e śnie o drugiej 
Japonii. Ale ci, którzy nie kryją, iż ma
pę Euro,py zm•ienić może tylko świato
wa zawierucha? Czemuż nie potwier
dzą swego realizmu podpisem? Nawet 
zwolennicy naszych obiekcj i  poz.o,stają 
anonimorwi. Jak wię,c dyskutować? 

Morał z tej próby płynie oczywisty: 
wielu chciałoby oczyścić życie publicz
ne z tematów tabu, ale ochotników do 
otwartego ich wtljęc.ia jakoś nie Widać. 

OSA 

BĘDZIE MIÓD W RABCE. 24 paź
dziernika drukowaLiśmy list Czyteli1 i cz.
ki skarżącej się na brak mi-0du w rab
czańskich sklepach. Na tę notatkę od
powiedział pelnomncnilk: Zarządu WSS 
.,Społem" ds. handlu, Bronisław Pasiut, 
wyja.ś1Iliając

1 
że „miód pszczeli nie fi

guruje na li .kie artykułów centraLnie 
dzielonych" i „poszczególne Oddzi:lly 
drogą osobistych kontaktów i sta. ra-r'i 
zaopatrują się w ten artykuł". W No

_ wym Sączu sprzedażą miodu zajmowa
ła się, między innymi p-odcza.s jesieI1ne
go kiermaszu warzyw i owoców, Wo
jewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo
-Pszczelarska. Natomiast pracownicy 
Oddziału rabczańskiego WSS dopiero 
w październiku (dlaczego? )  .,mimo u

silnych starań" zdołali nawiązać w tej 
słodkiej - a może raczej gorzkiej -
sprawie kontakt z. . .  lubelską Spółdziel
nią Ogrodniczo-Pszc.zelarską i zakupi
li 900 ton miodu, którego część znaj
dzie się w rabczańskich sklepach je-
szcze przed świętami. elg 

min w mniejszych ośrodkach, a w 
niektórych większych, 11p. w No
wym Sączu, myślimy o nieco innym 
rozwiązaniu. 

• Na alkohol, kosmetyki, odzież i 
wyposażenie mieszkań Sądeczanie 
wydali w bieżącym roku już 1,5 mln 
dolarów. Te dane uzyskał reporter 
, ,GK" zaledwie w sześciu sklepach 
, ,Pewex-u" w Nowym Sączu i Sta
rym Sączu. 

• Mówi I sekretarz KW PZPR, 
Józef Brożek: - Z perspektywy ro
ku możemy ocenić, że Rejonowe 
Ośrodki Pracy Partyjnej zda!y w 
większości egzamin. Ich zalety to 
większa dyspozycyjność, szybkość 
przekazywania informacji, przemie
szczenie kadry. Prawie każde ze
branie partyjne było w bieżącym 
roku obsługiwane przez pracowni
ków instancji czy ROPP. Po roku 
początkowe kontrowersje pamiędzy 
niektórymi instancjami a ROPP 
u.legły złagodzeniu. Częste spotka
nia z kierownikami Ośrodków po
zwalają nam wciqgnqć do działania 
szersze kręgi członków PZPR, bo 
realizowana przez nas polityka nie 
może być wylqcznie „polityką cen
trum", polityką egzekutywy i sekre
tariatu. ROPP na}1rp :ej zdały egza-

• Sąsiadująca dosłownie o mie
dzę z Przedsiębiorstwem Gospodar
ki Komunalnej w Muszynie przy
chodnia zwróciła się doń z prośbą 
o modernizację budynku, a zwłasz.
cza o remont przeciekającego da
chu. PGK odmówiło, tłumacząc się 
brakiem papy i lepiku. Kierownik 
przychodni, dr  Władysław Kolarski 
załatwił, dzięki pomocy naczelnika 
Muszyny, brakujące materiały. Ko
lejną przeszkodą w przystąpieniu 
do pracy okazał się brak pracow
ników, a potem fakt, że PGK pod
jęło się już innej roboty. Przecie
kający dach nie pozwalał już na 
dalszą zwlokę, zdesperowany kiero
wnik przychodni zwrócił się do eki
py ze Spółdzielni Produkcyjnej, 
która - be.z zbędnych ceregieli -
podjęła się zadania. Nie wiefY'y za-



Z akooa.ue �uropejski km·ort, miasto 
eleg.anek:: .. x:n hoteli i pensjonatów od 
lat cierpi na dotkliwy brak m.iesz

ikań _dla swoich stałych mieszkańcóW, 
Korzenie tego zja,wiska sięgają lat mię
azywojenny�h, kiedy to Zako,pane roz
wijało się · chaotycznie, a styl zakopiań
ski w coraz. więksźym stopniu wynatu
J."Zo.ł się. Przede wszystkim budowano 
wtedy pensjonaty prze2inaczone dla 
pn.yjezdny'Ch gości, zaś miejscowa lud
ność zazwyczaj mieszkała w prywait
n�•rJ:, domach, których do dziś jest spo..
ru 

· t_a powojenne przynoszą gwałbwny . 
J"07.wój turystyki, co z kolei powoduje 
wzrost liczby stałych mies2ikańców Za
kopanego: w roku 1950 Zakopane mia
ło 19  tys. mieszkai1ców, a turystów go
:k:ło około 100 tys.ięcy. U schyłku lat 
pięćdziesiątych podjęto przygotowania 
dn organizacji .  FIS, który odbył się w 
r<lku 1962. Budo,wano wiele dróg, res
tauracji ora.z bloków mieszkalnych. Już 
wtedy problem mieszkaniowy był bar
dzo nabrzmiały. 

?:ciczątek lat siedemdziesiątych przy
n0�1 Zakopanemu uchwałę rządową 
3J6i72:  miasto wkracza w drugi okres 
gwałtownego rozwoju, buduje się dużo 
i z rozmachem. Zamieszkuje tu 30 tys. 
h1dzi_. a iloić turystów przekracza rocz
nit! trzy miliony. Jest to czas najbar
dziej efektywny dla budownictwa mie
szkaniowego: w ram.ach budownictwa 
Z?.kładowego patronackiego, rad naro
dowych, zakopiańskie,j spółdzielni mie
szkaniowej wybudowano wówcz.a.s 1251 

Stanisław Kałomocki 

001 " 'skie 
,I_ 

rol1lemy mies.zka 
• 

1owe 
mieszk.a[1, Wła,ś�1ie wtedy pows,tało m. 
in. osiedle na Lipkach i Kas,prusiach, 
z wane przez mie�zkańców „Zakopiań
skim akawarium", Oczekujących na 
mieszkania jednak nie ubywało - mło
dzież .z tzw, wyżu demograficznego 
wchodziła w dojrzałe i samodzielne ży
cie Młodzież więc podjęła się budow
nictwa patronackiego i w jego ramach 
powstały pienvsz.e cztery. w wojewódz
twie bloki patronackie. 

Efekty budownictwa byłyby większe. 
gdyby PBO „Podhale" · w Zakopanem 
budowało przede wszy-s.tkim w mieście. 
Zakopiańska Spółdzielnia Mieszkanio
wa przyj'mo,wała w sposób dowolny i 
!lieograniczony kandydatów, tymczasem 
członkowie cz;ekali na mies:z:kania po
nad 10 lat. Nieprawidłowości w ZSM 
wywołały powszechne oburzenie, a po 
gło�ny,m procesie pani prezes trafiła do 
z�kładu karnego. 

Pocz..ął.ek lat osiemdziesiątych przy-

n!.ó.sl dotkliwy · krJ'zyS budowlań.y, od
daje się lokatorom jedynie pojedyncze 

. bloki, a w ro�u bieżącym efektem dzia
łania „mie..szkainiówki" będą chyba tyl
ko 22 mieszkania. 

Ile ludzi oczekuje w Zakopanem na 
· własne miesz.kania? W ZSM cz.eka 361 
c1.łonk6.w, a kandyda,tów jest 2429. Spo
ra jest terŻ kolejka w Wydziale Spraiw 
Lokalowych Urzędu Mia:sta. Łącznie 
brak.uje 3029 mieszkań, a ok. 5300 i zb 
mieszkalnych przeznac?,one jest do 
tzw śmierci technicz.nej. 

Jak wygląda sytuacja w ZSM? W 
roku 1972 podjęto decyzję o ws.trzyma
niu przyjęć nowych członków, ale -
jak to w ży-ciu bywa - są wyjątki od 
reguły. W lits.topadzie 1981 · wstrzymano 
rejestrację kandydatów. 56 członków 
ZSM jest spoza tzm. rejonu rejestra
cyj,neg,o, który obejmuje oprócz Zako
panego i G,miny Tatrzafrskiej, Bukowi
nę Ta•tr,zańSką, Biały Dunajec oraz Cho-

eh-Ołów. Wśród kan<lydatów odnafduje
my jednak 99 osób s,poza tego rejonu. 
Było wiele nieprawidłowości w dyspo
nowaniu mieszkaniami spółdzielczymi, 
l1J.I. w latach 76-80 w wy!ącmej dys
pozycji Zakopiańskiej Spółdzielni Mie„ 
sz.kaniowej z;n.aj<lowało ·się zaledwie 41 
proc. mieszkań. To również jedna z 
;p!'zyczyn długiego oczekiwania na wla
.sne mieszkanie. Sprawy te wymagają 
jak naj's.zybszego upo.rządkoWania. 

Jakie są możliwo.ści zaspokojenia 
braku mies:zikań? Trzeba - niestety -
odpowiedzieć, że niewielkie. Mo-,i,na zlo
kalizować tu tyliko niwielkie ilości blo

. ków na osiedlach Chram-c6Wki, Łuka-
szówki, przy ul. Żero,mskiego lub Gosz
czyńskiego, planuje się też postawienie 
iParu bloków przy ul. Szkolnej. Osta,t
;nio, z inicjatywy KM PZPR, powołano 
zer pól ekspertów, który opracował pro
pozycję lokalizacji nOWYCh budynków 
oraz 21mian_ę planu realizacyjnego dla 
II i III etapu budowy osiedla na PaT
dałów-ce. Proponuje· s ię zwiększenie 
tz�:·. intensywności zabudowy na Par
dałówce i pod,VY,i:.szenie · budynków o 
jedno piętro. Wnioski te zostały prze
słane do architekta wojewódzkiego mgr 
inż.. Leszka Susa. 

Jeśli nawet władze wojewódzkie sko
rJ gują plan przestrze1mego zagoopoda ... 
:::owania miasta, to i tak uzyska s,ię nie .. 
w iele 1)0:nad 1000 mieszkań, czyli co 
na jwyżej dla jednej trzeciej oczekują
cych, a :reali?..acja tego tysiąca potrwa 
i t.ak 10 lat. 

Raz jeszcze Raba N iżna 
simy jednak o wnikliwe i obiektywne 
zbadanie: k to naprawdę organizował 
popijawy? W jaki sposób rozliczano 
pieniądze z automatów typu „flipper"? 

zdrowych stosunków międzyludzkich w 
domu wczasowym HiL. (bd) 

POST SCRIPTUM: Gdyby w kolek, 
tywie kierowniczym HiL, który bad · ': 
będzie istott: konfliktu w Rabie Niżne !, 
powstały wątpliwości, czy aby nie zml,� 
wiła się gru1>a długoletnich pracowni
ków 1>rzeciw niewinnemu kierowniko
wi, proszę zważyć, co ma do powiedz�
nia ktoś zupełnie nowy, zatrudniony 1,d 
1 wrześni.a br. Oto oświadczenie Marka 
Szabłowsk iego. 

D roga Redakcjo! Cytujecie w my
ślach tygodnia" gen. Jaruzclsk'tego: 
,,Człowiek nie szanowany - nie 

szc..nuje innych, Nie będzie również sza
no wam.a i darzona autarytem władza, 
która 11ie potrafi zapewnić właściwego 
stosun1,cu do człowieka". 

W nawiązaniu do tego stwierdzenia 
pragnę opisać moją niesprawiedliwość. 
Zwolniono mnie z pracy, choć postępo„ 
walam uczciwie. Wymyślono _pretekst: 
,,była na terenie ośrodka lłiL pijana". 
Natychmiast odwołałam się do dyrekcji, 
odoowiedź nie na.dchoilziła, postanowi
łam pojechać do Krakowa, ale nie wpu
szczono mni.e do Dyrektora. Trzy mie• 
siąre wypowiedzenia minęły ,  odpowie· 
dzi na odwołanie nie ma!  

A zaczęło się od drobiazgu. Kierow
nik ę,icz polecił mi, abym podczas pn.ę
stoju ośrodka wczasowego HiL w Ra
bie Niżnej k upowała tyle mleka, żeby 
starczało codzien nie psom hodowanym 
)}nez pana kierownika (wówczas były 
3 dorosłe i 5 małych). Ja kategorycznie 
odmówiłam. ponieważ NIE CHCIAŁAM 
OKRADAĆ LUDZI, a dawać psom, z 
hodowli których jest duży dochód. 

Załączam odpis wypowiedzenia (od 
l sierpnia 1982) oraz odwołanie do Dy
rekcji HiL (datowane 27 li pca 1982). 
Pragnę dojść do prawdy i zrzuciC z 
siebie oczernienie. 

BARBAR A SZCZYPKA 

Od redakcji : Sprawa ·naszej Czytel
nicLki jest w dobrych rękach .  Stosun-

tern, komu przede w!':izystkim winno 
służyć PGK? 

a Zespół Uzdrowisk Krynicko
Pcpradz:kich na własną rękę pro
wadzi remonty 15 krynickich obiek
tów. Oddano już. do użytku stare 
łazienki borowinowe, a Stary Dom 
Zdrojowy otrzymał nowe elewacje. 
Warto podkrcUić, że realizacja 
wszystkich tych zadań finansowana 
je�t ze środkó,.v własnych przedsię
bi� r . twa. 

fj Mówi sekretarz Wojewódzkiego 
Zzn::: du PCK, Jerzy Dębicki : -
Naj1dęcej czasu zajmuje nam coro
czna akcja pomocy jesiermo-zimo
wej; zaopatrujemy naszych, podopie
czn )Jch i . wszystfdch w trudnych 
u;a runkach w ziemniak.i, ·wa'r.zywa., 
opał, po§ciet, odzież. - Nadal przyj
mujemy zgłoszenia w ramach „Po
goto wia życzliwości' ' .  N iestety„  wię
cej przyclwdzi do nas osób potrze
bujących pomocy niż ją deklarujq
c1,;ch. W bieżącym roku miel iśm_y 
trochę więcej pieniędzy, głównie 
dzięk i  ofi.a rności osób prywatn"ych 
i ZClkladów pracy. Wyrazu uznania 
r..ależq się pracownikom WSS „Spo
tem" i SZEW-U podnieśliśmy do 
1 500 zł (od jednej osoby) optat'y za 
t:zw. ,,pomoc sqsiedzką''. Obok po
m ocy ludziom jej potrzebują.cym or-

kam i panującymi w domach wczaso
wych HiL na terenie woj . nowosądcc.:. 
ki.ego zainteresowała się bowiem Wo
jcv1ódzka Grupa Operacyjno-Kontrol
na. Po  ..:apoz.naUtiu się z wyjaśnienie1 I 
dyr. Tadeus?.a Stan.ca drukowanym w 
„Dunajcu' 1 przed miesiącem� a także 

po prz.v jn.eniu się a rgumentom pracO\',..'
n ic  z Raby Niżnej publikowanym dwa 
tygodnie temu - trudno uznać spra
wę za zakończoną. Oczekujemy pono\\·� 
nego zbadania \V s z y s  t k !i c h  okolicz
ności konfliktu, gdy2: podejrzenia bu
dzi fakt, iż  ludzie nienagannie pracu
jący przez wiele lat zostali zaatako wa
ni w momencie, gdy podjęli krytykę 
postępO\.vania swego zwierzchnika. 

Nicz.ego nie przesądzamy. nic leży to 
bow,iem \\ naszych kompetencjach. Pro-

ganizujern„11 także honorowe kncio
dowstwo. Wyniki zet  trzy kwarlaty 
bieżącego 1·0/..:. u, sq o wiele lepsze niż 
za cały 1 982 1·. Z planowaaych 3100 

l k rv.. li uzyskal i::miy już 2919 l, a 
ui ubiegłym roku 2424 l. W honoro
u;ym krwiodawstwie przodują już 
traclcyjnie Gorlice . (z planowan ych 
4 .14 l ,od.elano 496 l ) ,  piękne wyniki  
osiqgTięii k rwiodnwcy z No wego 
Ta rgu (z plariowcrn„ych 392 l .  odda
no 661 l) i z Zakopanego (z plano
wanych 388 l ,  odda ,10 488 l) .  

• Pełne ręce robqty bqdą mie� 
w tegoroczne święta prac.ownicy 
Urzędów St-anu Cywil nego w · na
szym województ\vie. W Nowym Są� 
czu do 2 grudnia zgłos iło gotowość 
,vstąpienia w związek malż.e1iski już 
51 . par ,  w Nowym Targu - 14 a 
w Zakopanem - 20. Kierowniczka 
7.akopiańskiego USC poskarżyła się, 
że wszyscy chcieliby brać · ślub w 
święta. ale .jakoś. nikt nie porpyśli, 
że pracownicy USC są też ludźm i ,  
mają  swoje rodziny i chcieliby -
przez te świąteczne dni - pobyć z 
nimi w domach. 

• Pracownicy TaLrzańskiego Par
ku Narodowego przeprowadzili na 
obszarze polskich Tatr swoisty re• 
manent, o jego Tezultaitach poin-

Czy kw;it KP 225 (z 3 V 1982) zawie
ra prawdziwe dane? Kto rzeczywiśde 
ponosił koszty hodowli psów w Rabi.e 
Niżnej? Czy grożono pracownikom, któ
rzy udzielali informacJi l'edaktol'owi 
,,Dunajca"? 

Be7 cierpliwego wyjaśnienia prawdzi
wych pr1.;vczyn konfliktu nie będzie 

SIELANKA TRWALA KRÓTKO 

P
i.:zyjęty zosta łem na trzymies ięczną 
umowę, by poznać tajniki żywienda 
wczasowiczów, Pierwsza lekcja to 

charakterystyka „starych pracowni
ków", wyłącznie w czarnych kolorach. 
Szokujące ! Po 10  września wraca do 
pracy Halina Korona, zagląda w doku
menty i stwierdza przekroczenie s ta
wek.  Ja tłumaczę kierownikov.ri, że pra
cowałem pod opieką jego żony. I to był 
koniec, zaliczono mnie do rozrabiaczy. 
Ki.erownik nakazał :  - proszę wracać 
do domu,  bo pan na mnie naga dał, 
Dziennikarz, który był z. mjr. Wasiakiem 
zapytał, o co kierown ik:  na mnie krzy
c;,;ał. Gdy wyjaśnił,em, redaktor powie
dział,  bym s,ię nie przejmował i pi·zy
stąpił do pracy. Tak też zrobiłem. Ale 
z wypowiedzi dyr. Stańca w „Dunajcu'' 
wynika, ie „nie jest pra wda, jakoby 
kierownik H. Bicz w1,;,rzucit M. Sza
błowskiego z pracy". Jak można w ten 
sposób kłamać na łanrnch prasy? Jak 
można napisać, i-e n ie nadaję ·� ię „na 
tak odpowiedzialną funkcję"?  A któż 
to oceniał? Niekompetentny kierownik. 
czy jego żona bez kwa lifikacji? 

tam, kto nle był zdyscypli.nowany? Czy 
pokojowa, która wiecznie sprząta mie
szkanie kierownika? Co robi od 7 lat 
w pokoj u służbo,wym niezameldowana 
żona H. Bicza? Kto &ię zajmuje (,od 
urodzenia!) dzieckiem, skoro oboje ro
dzice pracują w tyCh samych godzi
nach? Gdy inny pracownik spóźnił s ię 
z powodu złej komunikacj i choćby 10 
minut, to musiał odrabiać za karę na 
tzw. dyżu,rach; natomiast żona kierow
nika na każde utwołanie d7iecka bieg
nie do domu i to nie na minuty, lec..::L 
godziny. 

Krótko mó\dąc: jest tu wiele 1: ie
praw1idlowoścL Wypowiada się ludziom 
t>racę tylko dlatego, że za dużo wiedzą 
o kombinacjach kierownika. A gdzież 
są te n.ekome wpłaty za zlewki na 
prywatną hodowlę psów, skoro kwitów 
nie znalazł ani  mjr. Wasiak, anl była 
księgowa? 

D1..ielę się z redakcją tymi re!leksja
mi, bo chciałbym żyć w kraju, w kto „ 

r;ym będzit� sprawiedliwość i skończ! 
si� z tymi kumoterskimi powiązaniami ,  

Dyr. Staniec stwierdza ,  że , ,oglosze
n1e jed noosobowej dyktat ti.riJ miało na 
celu zap rowadzenie dyscypliny". P.v-

Łączę 0ozdrowenia. 
MAREK SZABŁOWSK I 

formował reportem „Dziennika Pol
skiego? , wicedyrektor TPN, Jerzy 
Zembrzuski:  - Naliczyl iśmy 272 ko
zic, Jest to rekordow y stan od 1 9:H 
r., czyli od powstaitia TPN. Widzia
(1,0 6 orłów, ale nie z ;iaczu to, że 
tyle ich żyje w nas:ych Tat rach, 
bowiem 1.1.Aem y iylko o jed n ym 
g nieździe orla u nas. W idztano ::.o 
k.oła węcl tównego, ale nie wiem y 
czy ma gn iazdo po naszej stronie. 
Mamy 20 kruków, 'k tóre mieszka1'i.
cami Tatr są od nieda w na. Powin
niśmy mieć co najmniej 6 niedźwie
dzi. Jednak doliczyliśmy się tylko 
4 t 1·opó w. Wiemy na pewno, że ma
my w Tatrach 1 2  wilków, w tym 
6 sztuk, z lęgów tegorocznych. Kon„ 
kurencją . są dla nich rysie, których 
mamy również _ 1 2  sztuk. Mmnu 360 

jeleni,  g ronostaje, wydry_, kuny, 
około .70 świstaków. Ale clla nas, 
Leśn ik.ów iatrzańslc ich, największą 
n iespodzianką podczas tegorocznego 
rema itentu było zobaczen.le stada 
kuropatw, liczącego 15 sztuk. Ostat
ni raz .· widziano ku ropatwy w Ta
trach w 1950 r. 

• ·z �roniki milicyjnej: . Zakopa
ne - n ieznany osobnik wyłudził od 
Zofii G.  2 tys. zł i odzież-wartoś.ci 
12  tys. zł • Rabka: k ierujący sa
mochodem osobowym Zygmunt D. 

nie zachował należytej ostrożności 
i potrącił przechodzącą przez jezd
nię 74-letnią Anielę S. Kobieta zma
da po przewiezieniu do szpitala. 
K ierowcę zatrzymano do dyspozycji 
Prokuratora • Jerzy B. z Zakopa
nego został pobity przez zbiegłego 
z Zakładu Karnego w Tarnowskich 
Górach. Andrz,cja Z. Sprawcę uję
to • W nocy z 28 na 29 listopada 
nieznany sprawca włamał się w_ Li
manowej do 4 sarnochodów osobo
wych, kradnąc akcesoria wartości 
13 tys. zł • Funkcjonariusze MO 
z Nowego Targu przeszukal,i pomie
szczenia mieszkml.ców Ostrowska : 
Władysława B. i Andrzeja S. podej
rzanych o nielegalny handel koiu
chami. Znalęi:iono i zakwestionowa
no 4 kożuchy, 3 komplety wykro
jów i 3. skóry owcze wartości 430 
tys. zł. Podejrzanych zatrzymano • 
W Bystrej Podhalallskiej włamano 
się do miesikania Janiny W. krad
nąc 2 ko;::uchy • W Zakopanem z 
kiosku ,.Ruchu'' skradziono papie
rosy i baterie elektryczne wartości 
38. tys. zł  • Prokurator Rejonowy 
w No.wym Targu zastosował areszt 
tymczasowy wobec: Franciszka P. z 
Sidziny, podejrzanęgo o c iężkie po
bicie Władysława B. • W Rabce 
włamano się do baru „Ekspres", 
kradnąc 1500 }l. 
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zwa państwa oficjalnie pojawiła się 
na mapie świata 30 grudnia 1922 ro
ku, kiedy to I Zjaui ZSRR przyjął 
deklarację, formułującą {!od.stawowe 
23.sady ' zje"dnoczenioWe, mówiące o 
dobrowolnym i równoprawnym zje
dnoczeniu 1>roklamo,wanych w wy
niku Wielkiej Rewolucji Paździer
nikowej narodowych republik ra
dzieckich w jeden wspólnie roz\qi
jający się organizm państwowy. S.ta
ło się to z inicjatywy wodza tej re
•volucj.i - WloU:zimierza Lenina. 

W telegrafi..cznym skrócie przypo
mnijmy historię. Już 7 listopada 
1917 roku utworzona została Rosyj 
ska Federacyjna Socjalistyczna Re
publika Radziecka. Objęła ona tery
torialnie cały obszar Rosji carskiej, 
jaki znalazł się pod władzą radzie
cką. W miarę zwycięskiego ro.z.wo
JU rewolucji i oswobod.z.ania przez 
Armię Czerwoną innych terytoriów 
daWlllej Rosji, ;>0wstały kolejne na
rodowe republiki radzieckie: ukraiń
ska, turkiestańska, białoruska, cho
teznijska, bucharska, gruzińska, aT
meńska, arzerbejdżańska i i.n. Rosyj
ska FSRR za.war.la najpierw z posz
ez;ególinymi republikami sojusz woj
skowy, a następnie umowy związko
we o zjednoczeniu spraw wojsko
wy-eh i gospoda.rczyeh, których koń
cowym efektem było powstanie 
ZSRR. 

Od pierwszych lat władzy radzie
ckiej narody zamieszikujące ' w jej 
granicach uzyskały możność formo
wania swojej ·państwowości zgodnie 
z własnym życzeniem. I dokonały 
Jednoznacznego wyboru, tworząc 
wspólnie wielkie państwo nowego 
t.y,pu. Związek Radziecki, jak wia
domo, jest krajem wielona.rodowo
&ciowym. Zamieszkuje go przeszło 
110 różnych narodów i narodowości. 
Większe z nich, lub te, które za.. 
mieszkują w sposób zwarty większe 
terytoria, z.achowały swoją autono
mię, wyrażoną w fo,rmie ustrojowej 
ZSRR. Odbk-iem tego są republiki 
związkowe i autonomiczne , obwody 
aut-onomic:zme, okręgi narodowościo
we i �raje. 

Obecnie pool względem pol1"!.y<:zno
administracyjnym �RR dzieli się 
na 15 republik zwłillzkowych. W ra
mach niektórych z nich utworzono 
republiki autonomiczne , których jest 
?.O, a także proklamowM10 8 obwo
dów autonomicznych i 10  autono
micznych okiręgów narodowościo
�ych. Rosyjska Federacja podzielo
na jest ponadto- na 6 krajów. Zgod
nie z konstytucją ZSRR, każda z re-

Lesław Kol ijewicz 

J U BI LEUSZ 1 10 NARODÓW 
publik m a  swoje organa ustaiwoda
wcze, rząd, administra.cję. Zgodnie 
z. zasadami doDrowo,lnego zjednocze
�1ia, przedstawicielstwa repuDlilk 
L warzą najwy lszy organ władzy 
państwowej, którym jest Rada Naj
wyższa ZSRR. Organ ten ustana
wia ogólnopaństwowe plany gospo
ciarcz.e, uchwala ogólnopaństwowy 
::>udżert, decyduje w sprawach po
l ityki zagranicznej, kontroluje prze
�trzegan�e konstytucji i zapewnia 
zgodność konstytucji poszczegól
nych republik związkowych z kon
stytucją ZSRR, wydaje prawa W 
zakresie odnosz.ącym się do całeg,o 
Związku. Rada Najwyższa składa 
�ię z dwóch izb, posiadających ró
wne prawa i jednakową strukturę 
- Rady Związku i Rady Narodowo
ści, Rada Związku reprezentuje in-
1 eresy wszystkich pracujących, nie
zależnie od ich narodowości. Rada 
Narodowości reprezentuje interesy 
na-rodów, Rad-1 Najwyższa ZSRR 
wybiera na.czelne organy pal1stwo
we : Radę Ministrów - najwyższą 
władzę wykonawczą. 

Po Rewolucji Październikowej i 
powstaniu ZSRR sytuacja politycz
na, społeczna, socjalna i kuLtural
r..a wszystkich narodów zamieszku
jących Kraj Rad diametralnie się 
7mieniła. Budowa nowego ustroju, 
nowego ładu społeczneg.o nie by�a 
jednak łatwa. Imperializm usiłował 
i.dławić młode państwo rad,zieckie. 
Ba.rdzo ,kromny poz.i-om wyjściowy 
gospodarki jeszcze bardziej zredu
kowany został wskutek I wojny 
f-wiatowej. W 1917 r,oku produk
-:ja przemysłowa była o 29 proc., a 
rolnicza o 12 proc. niższa aniżeli 
w 1913 roku. Wojna domowa spo
wodowała dalsze ogromne s.traty 
materialne i ludzkie. W wal.kach, 
z powodu głodu, epid-emii i ten-oru 
itontrrewolucji 2;ginęło około 8 mln 
ludzi. Produkcja przemysłowa w 
i920 roku spadła do poziomu za
ledwie 13,8 proc. uz.yskiwanęj w 
roku 1913. 

Nadeszły sławne radzieckie pię
ciola,tlki - lata heroicznej pracy 
narcx:lu radzieckiego, niewiarygod
:1ych wręcz poświęceń i osobistych 
wyrzeczeń. Przychodziło budować 

kra,j w specyficznych warunkach 
narzucanej przez świat kapitalisty
czny dyskTyminacyjnej blokady go
sp.oda.r,czej, w osamotnieniu. Mimo 
tych wszystkich przeszkód Zwią
.!.ek Radziecki ciynamicznie rozwi
.1a się gospodarczo. W II wojnie 
�wia.towej przyjmuje na siebie głó
wne brzemię_ walki o uratowanie 
ludzkości przed niewolą hitlerow
ską i odgrywa decydującą rolę w 
walrce z faszyzmem. Ponosi najwię� 
ksz,e ofiary ludzkie i materialne. 
Kosztowne jest zwycięstwo - 20 
milionów ludzi radzieckich oddało 
z.a nie życie. 

Powojenny rozwój ZSRR odbywa 
się w zmienionej sytuacji zewnę,trz
uej. Kraj Rad przestał być samot
!ly. Z krajami demokracji ludowej 
nawiązuje bliskie stosuinki nowego 
�ypu, oparte na zasadach brater
stWa, współpracy i wzajemnej po
mocy. Powstałej wspólnocie państw 
.:-ocjalistyczmych ZSRR udziela o
gromnej pomocy gospoda�zej i te
chnicznej. Jednocześnie Związek Ra
d..z.iecki staje się główną siłą i ooto
ją walki o pokój, o zapobieżenie 
wojnie nuklea·rnej, odprężenie mię
dzynarodowe i powszechne rozbro
jenie. W swojej poUtyce zagranicz
nej, która przynosi mu ogromny 
�z.acunek i poparcie po,stępowych 
narodów świata, kieruje się nie

·zmiennie leninowską tezą o możli
wości pokojowego współistnienia 
pańs.tw o różnych ustrojach i sy
stemach społecznych. 

Wys·i�kom narodu radzieckiego 
:1ad odbudową gospoda.!'lk.i towa,rzy
�zą w powojennych laitach wiel
kie zmiany polityczno-społeczne 
wewnątrz k:raju. Przede wszystkim 
przywrócone 1.ostają leninowskie 
normy życia państwowego i poli
tycznego. zasady kolegialno.�ci kie
rownictwa, demokracji socjalistycz
nej i praworządności. Us,unięto wy
paczenia, zrodz.:.>ne w okresie tzw, 
h:u1tu jednostki. 

Jubileusz 60-lecia ZSRR przeszło 
no-milionowy naród radzieckli. ob
chodzi z poczuciem zasłużonej du
my z uzyskanych osiągnięć we 
wszys-tkich sferach życia. Kraj 
Rad, który pojawiając się na mapie 
&wiata wytwarzał zaledwie 1 proc. 

�wiatowej produkcji przemysłowej, 
ma dziś w niej 20 procent udziału. 
Jeśli porównać produkcję przemy
::lo,wą, zaplanowaną na rok 1982 z 
uzyskaną w 1922 roku, to będz.ie 

una aż 537 razy większa. Tylko w 
ciągu jednej ti.ekady lat 19 '1 1-1980 
r0tz.miary produkcji przemysłowej 
ZSRR prawie podwoJły się. pod
czas gdy dla podwojenia takiej 
produkcji Wielkiej Brytanii trzeba 
było 26 lait, RFN i Francji 18 lat, 
Stanom Zjedno,:.zonym 17 lat. Dziś 
w Związku Radzieckim w ciągu je
dnej minuty produkuje się prawie 
JOO ton stali, ponad 1 tys. ton ropy 
nafil:owej, 2,5 mln kWh energii e
�ektTycz.nej, 1 ,4 tys. ton węgla, 4 
3a·mochody, 15 telewizo·rów. 1 1  lo
dówek, ponad 20 tys. met·rów kw. 
tkanin .. . Bardzo długa jest lista su
rowców i wyrobów, w produkcji 
któ.rych ZSRR zajmuje Pierwsze 

miejsce w świecie. 
Naród radzi •1cki jest jednym z 

najbardziej wykształconych społe
czeństw świata. W kraju, w którym 
przed 60 laty przeszło 80 proc. mie
.:,.7.Jkańców było analfabetami lub 
półanalfabetami, dziś na każ.dy 1 
tys. osób zat·rudnionych w gospo
darce narodowej -- 83·3 ma wyż-

. ne lub średnie wykształcenie . Za
den kraj nie posiada tak rozwinię
tego szkolnictwa wyższego jak 

· ZSRR, gdzie działa 891 unlwersy
ietów i wyższych uczelni. 
XXVI Zjaw KPZR wyty=yl dal
szy wszechstronny rozwój Kraju 
Rad na lata osiemdziesiąte. Plany 
bieżącej, jedenastej pięciolatki -
do 1985 roku - i kierunkowe pro
gramy do 1990 roku. na czoło dzia
łań wysunęły zlikwidowanie dys
proporcji roz.w,J,jowych między po
.-,zczególnymi i'epublikami. szero
ko zakrojone zagospodarowywanie 

•vielkich obszarów Syberii, znaczne 

zwiększenie produkcji towa,rów ryn
i<:owyc-h powszechnego użytku, dal
sze zwiększenie budownictwa mie
szkaniowego, usług i świadczeń so
cjaJ.ny,ch dla iudnośoi. Szczególnie 
ważnego znaczenia nabrał uchwa
lony w tym !'°M.u przez KPZR i 
rząd 1·adzieaki. kompleksowy pro
gram żywnościowy do 1990 rok.u. 

Naród radz.it!.cki wita jubileusz 
swojego państwa podejm-0wanie,:n 
cennych zobowiązań produkcyjnych 
i spolec-znych, wokół realizacji któ
rych roz.;winęł.> się powszechne 
współzawodnict wo pracy. Ofiarną, 
fumienną pracą narodu stwu:uzona 
została potęga ZSRR - pracą też 
będ,z.ie pomnażana, w imię szczę
sl1wego życia. 

1�,9 ff!] 
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nistracji państwowej oraz kształtowaniu właś
ciwych stosunków między ,urzędem a interesan
tami. Konsekwentnie pociągano do odpowie
dzialności partyjnej wszystkich, którzy naduży
li społecznego zaufania i niewłaściwie podcho
dzili do ludzkich spraw. Stosunek do obywa
teli stał się naczelnym kryterium oceny kadr 
administracyjnych. Na podkreślenie zasługuje 

stworzenie w UW oddolnego systemu oceny 
kadr przez oddziałowe organizacje partyjne i 
KZ. Z udziałem partyjnych kolektywów podej 
mowane są  wszystkie decyzje dotyczące awan
sów, przeszeregowań i nominacji, a także kar 
i sankcji. Pod 'wpłyW€m partyjnej kontroli i in
spiracji nastąpiła poprawa w załatwianiu skarg 
i wniosków obywateli. Nie oznacza to, że wszy
stkie problemy udało się już rozwiązać. Potrze
bne jest ciągłe doskonalenie obsługi obywateli, 
szybsze reagowanie na wnioski i propozycje z 
terenu, podnoszenie kwalif.ikacji urzędników. O 
tym, jak te cele osiągnąć, dyskutowano na kon
fer..eacji sprawozdawczej zakładowej organizacji 
PZPR, która obradowała z udziałem I sekreta
rza KW, Józefa Brożka. 

Podejmowane były działania zmierzające do 
poprawy funkcjonowania komunikacji miejskiej 
i międzymiastowej, ze szczególnym uwzględnie
niem dojazdów do pracy i do szkół, podniesie
nia sprawności technicznej taboru i kultury ob
sługi klientów. W pewnym stopniu udało się te 
cele osiągnąć, co szczególnie widoczne jest na 
terenie działania limanowskiego Oddziału PKS. 
Nadal jednak głównymi plagami komunikacji 
autobusowej są niepunktualność oraz odwoły
wanie kursów. 

• O administracji państwowej najczęściej 
mówi Bię i pisze w tonie krytycznym, słusznie 
pi�tnując bezduszność, biurokratyczne metody 
pracy, opieszałość. źle, gdy ataki na administra
cję � anonimowe� a cioSy zadawane na oślep 
lub na wyrost. To juź nie· ma nic wspólnego 
ze zdrow11 krytyką. Takie praktyki nie służą 
QOsk.onaleniu funkcjonowania urzędów, a przy 
tym krzywdzą i miechęcają łych pracowników 
administracji, którzy są rzetelni i pracowici, 
zaangażowani i ofiarni. Obowi,zkiem pariii Jest 
ebrona dobcych kadr •nędnlczych przed jedno
ftronnlł ocenił l równoezesne swalezanie w Jej 
necegach besdusznoicl 1 biurokracji. Właśnie 
tak rozumie swą rolę licząca 317 członków 
i kandydatów zakładowa organizacja PZPR w 
Urzędzie Wojewódzkim. Trudno nie dostrzec 
pozytywnych zmian, które zaszły w tym urzę
dzie ·w okresie ostatnich dwóch lat. Złożyły się 
na nie zarówno nowe formy i metody pracy 
komitetu zakładowego partii, któremu sekreta
rzuje Ryszard Aleksander, jak i zmiany w sty
lu fUłlk<:jOinowania Urzędu. 

W zakładowej organizacji partyjnej wiele 
uwagi poświęcono doskonaleniu struktur admi-

• O stanie realizacji zalecęń Inspekcji Sił 
Zbrojnych poinformował Eg�kutyw� KW Wo
jewoda Nowosądecki. Z informaCji tej wynika, 
że poprawie ulegają nastroje społeczne oraz stan 
por:ządl<u i dyscypliny spole<:znej. Z powodze
niem egzekwowany jest obowiązek pracy, któ
rą podjęło ponad cztery tysiące osób. W zna
cznym stopniu udoskonalone zostało kierowanie 
działalnością służbową administracji państwo
wej, zwłaszcza w zakresie planowania i ergani
zacji pracy oraz szkolenia pracowników. 

Ustalono wstępnie rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego do 1990 roku. Udało się rów
nież poprawić nieco organizację pracy na budo
wach i usprawnić kontrolę wewnętrzną. Dla 
poprawy zaopatrzenia w materiały budowlane 
reaktywowano 5 cegielni oraz uruchomiono 2 
nowe. Jest ło jednak dopiero początek wypro
wadzania na prostą sądeckiego budownictwa. 
Krytykę budzi funkcjonowanie Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Mieszkaniowych. W świe
tle ostatniej kontroli terenowych grup opera
cyjnych potrzeba istnienia tej instytucji wydaje 
się wątpliwa. 

Komunikacja kolejowa również nie grzeszy 
punktualnością, a niektóre dworce PKP czysto
ścią. 

Nastq::>uje p,owollna, a,�e widoczna poprawa 
funkcjonowania handlu, co przejawia się w le
pszym zaopatrzeniu w pieczywo, mięso, wędli
ny, przetwory mleczne oraz owoce i warzywa. 
Nie osiągnięto jednak postępu w rozszerzeniu 
asortymentu pieczywa. Coraz skuteczniejsza jest 
walka ze spekulacją. W wyniku prowadzonych 
akcji wszczęto w 33 przypadkach postępowania 
przygotowawcze, do kolegiów skierowano 25 
wniosków, a 341 osób ukarano mandatami na 
Jączną kwotę 220 tysięcy złotych. Zakwestiono
wano towar za 4 miliony złotych. Przesuni�to 
do innej pracy lub zwolniono kilkudziesięciu 
kierowników sklepów, magazynów, masarni 
i zakładów gastronomicznych. 

Rolnictwo Zebrało wszystkie ziemiopłody i nie 
dopuśc-iło do strat. W całości zagospodarowano 
warzywa, owoce jagoidowe i śliwy. Mimo rekor
dowego uirodoZa.ju jabłek udało się w miarę spra
wnie przeprowadzić ich skup. Wykonany już 
zastał roczny płan skupu mleka, ale plan sku
pu zboża niestety tylko w 5 procentach. 

Poprawiła się dyscyplina w szkolnictwie oraz 
poziom realizacji programów oświatowych. Wie
le jednak do życzenia pozostawia zachowanie 
się młodzieży w miejscach publicznych. Nie 
wszyscy nauczyciele prowadzą praeę wychowa„ 
wczą, ograniczając się Jedynie do zajęć dydak„ 
łyeznych. 

Dzięki prowadzonym kontrolom udało się po
prawić dyscyplinę w placówkach służby zdro„ 
wia. Nie osiągnięto jednak widocznego postępu 



- Trzeba przyznać - zaczął Jędrek 
- że niektóre zachodnie rozgłośnie pol-
skojęzyczne podają czasami informacje, 
których treść - zamiast budzić niepo
kój i trwogę radiosłuchaczy, jak to za
pewne leży w intencjach autorów -:-- po 
prostu rozwesela. Niedawno właśnie 
nadwno audycję, z k,tórej - o zgrozo! -
można było się dowiedzieć, że nasze 
wŁadze planują wprowadzenie go
dziny milicyjnej dla młodzieży szkol
ne). Do tego był oczywi§cie odpowiedni 
komentarz: jak to w Polsce ogranicza 
się wolność osobistą, jak tyranizuje się 
młodzież itp. 

Trrochę mnie rozbawiły, ale jedno
·c7.e -ónie i zezłościły te 

0
rewelacje". Ję

drek nie traktuje takich bzdur na se
rio - ale czy wszyscy podchodzą do 
tego typu informacj i  z przym.ru:ien.ietl1. 
oka i nie przyjmują ich za dobrą mo
ne-tę'! 

- Widzisz - 7,.acząłem mówić - za 
moich czasów. stosunkowo nie tak daw
'1l!O, młodzieży szka,lnej nie wolno było 
przebywać Po godzinie dwudziestej na 
ulicach, w miejscach publicznych. Ty
łe, że wówczas każdy uważał to za nor
maine nie nazywai takich praktyk „oo
dziną milicyjną". Sądzę, że ;eżelt się 
powróci do tych nienajgor-szych, a wy
próbowanych zwyczajów - będzie to 
Taczej prze;awem normalizacji, a nie -
jak twierdzą „politolodzy" z RWE -
krokiem mającym na celu ograniczanie 
.twobód obywatelskich •.• 

- Catkowicie się z tobą zoadzam -
przytaknął Jędrek .- i bardzo by się 
przydało, aby po Zakopanem (i nie tył-

ko) zaczęły chodzić jakieś „trójki", jak 
to niegdyś bywaio. Może w końcu skoń
czyłyby się wysiadywania uczniów po 
kawiarniach, przy piwku i papierosach,. 
bo w te, chwili takie obrazki spotyka 
się na każdym kroku. 

J ęctrek ma sporo racji, ale samymi 
nakaz.ami i zakazami niezbyt wie1e się 
zdziała. Potrzebne · jest tu współdz.ira
łanie - nauczycie1i. rod-ziców, całego 
spole<:zeństwa, może jeszcze milicji. A 
druga sprawa - o której ·już wielo
krotnie pisałem i podkreślam to :za.ws.ze� 
nawet w prywatnych roz.mowach - to 
koni.eCIZlność utworzenia w Zakopanem 
jakiegoś klubu młodzieżowego, kawia,r
ni, gdzie mlodz.i ludzie n,.ogli}?y spędza� 
wolny cza,g, W końcu nie samą tylko 
nauką żyją. Pod:z;iieliłem się ty,m-i spo
strzeżeni.anti z przyjacielem, a on -
jak zwykle z.resztą - posredł jesz<:"le 
dalej w swoich rozważaniach. 

- Kawiarnie zakopiańskie - zaczął 
- to obecnie dość złożona sprawa. Pod-
kreślają to wielokrotnie przyjezdni, 

Z pomocą 

związków 

organizatorom 

zawodowych 
Powstają nowe związki - rodzą się 

bezy0średnio w zakładach pracy, two
!'zor e przez samych pracowników, ro
botników. Nie są nikomu „dane odgór
nie'' - tu. w zakładach muszą pows
tawać wszelkie uchwały i statuty na
dające związkom kształt i prawo ist
nie,n ia. Wiełe osób nie wie, jak się za
br ać do opracowania tych dokumen
tów, jakie warunki należy spełnić, by 
ln(),ż,n.a było zgłosić związek do rejes
tr;,..:ji sądowej. 

�vV"ychodząc naiprzeciw tym potrzebom 
,po ,uołano organa doradcz.e: społecwe 
.ze:;;ooły. Wojewódzki Zespół Konsulta
�yjno-Doradczy do spraw Związków 
Zawodowych z.ostał oowołany również 
- mocą uchwały WRN - w Nowym 
Scocz.u. Jego przewodniczącym Jesł Wło
dzimierz Meroń, a członkami Maria 
Kustra, Barbara Biedroń, Stanisław 

Krupa i Józef Puch - prawnicy, pra
cownicy prokuratury i Urzędu Woje
""°'ódzkie.go. Powołano r6wnieri punkty 
konsultacyjne w Nowym Sllczu, Gorli
each, Zakopanem, Nowym Targu, Kry
nicy i Rabce - gdzie w lokalach miejs
cowych rad narodo•wych początkowo 
codziennie, a obecnie 1:'aZ w tygodniu 
(dostosowane jest to do aktualnych Po
trzeb) piętnaście osób udziela porad. 
Zespół Wojewódzki przyjmuje intere
s:intów w nowosądeckim lokalu NOT 
µny ul. Kościelnej, każdego Poniedział
ku w godzinach 14-16. Można się też 
konsultować telefonicznie, na razie pod 
numerem Biura WRN: 217-62. 

Zespół działa - jak to określił jego 
przewodniczący - .,na sygnał, w mia
rę zapotrzebowania''. Ludzie szukają 
rady i pomocy w przygotowaniu doku
mer...tów niezbędnych do rejestracji. 

gdyż dla nich niektóre lokale zawsze 
miały swój odrębny styt, kLimat często 
WTęc.z niepowtarzalny. Nie.zbyt wiele 
zostało z tego dzisiaj, Tyle już się mó
wiło i p.isalo · o potrzebie otwarcia w 
Zakopanem piwiarni i jak dotąd ' - ci
sza. 

Podobnie jak Jęd,rek myśli wielu lu
dtl. Demokracja nie polega przecież na 
tym, żę, młodzież okupować będzie ka
wia[Nliane stoliiki, a ama4or małej czair
nej - narażony będ:zie na zaczepki pod
chmielonego miłośnika wyrobów bro
waru. 

- Podoonych probiemów jest w Za
kopanem wiele - kontynuował Jędrek, 
Kiedyś w niektórych noc-i:iych. lokalach 
obowiązywał stró; wieczorowy. Dzisiaj 
wpuszcza się każdego, byle miał odpo
wiednią· sumę na zapłacenie wstępu. A 
wieczarowy strój niejako obligu.je do 
ku.ituralnego zachowania. Wiadomo, że 
sq kłopoty z odzieżą, ale nie jest aż tak 
źle, żeby nie można byŁo się w miarę 
porządnie i schludnie ubrać ..• 

Człon1kowie Zespołu podpowiadają, 
wskazują, jakie działania są zgodne z 
obowiązującym prawem i ustawą o 
twiąz:kach· zawodowych, jednak nie na
n.ucają żadnych roziwiązań, bowiem o 
kształCie każdego związku decydują 
wyłącmie jego członkowie założyciele. 

Jak wynika z dotychczasowych do
świadczeń nie tyllko w naszym woje
wódzAwie, ale i w całym kraju 
przygotowanie dokumentów niezbęd
nych do rejestracji nastręcz.a najwięcej 
problemów. Często też dokumentacja 
składana do sądu nie jest kompletna. 
co przedłuża proces rejestracji. Przy
pqmnij.my zatem, co jest niezbędne do 
rejestra.cji: 

1) Wniosek o rejestrację, podpi·sany 
przez pełnomocllików Komitetu Zało
życielskiego (,minimum 3 osoby) lub 
przez cały Komitet Założycielski. Pismo 
t."'.J winno być adresowane do Sądu Wo
jewódz.kiego w Nowym Sączu, Wydział 
Cywilny i zawierać nazwę z.wiąz,lw, je
go siedzibę, aktualną ilość członków 
założycieli; 

2) Uchwala (lub uchwały) członków 
zał'Ożyciel i :  a) o powołaniu związku w 

- Nie jest( - wtrąciłem, korzysta. 
jąe z chwilowej przerwy w Jędrko
wych dywagacjach. - Przypomni; so
bie, jak wyglądały sklepy przed ro
kiem, a zobacz, jak wyglądają obecnief 
Niebo i zi�ia! Gdyby ktoś faktycznie 
nie miał się w co ubrać, m6g1by w Za
kopanem ku.pić właściwie wszystko. A 
przecież dopiero odbijamy się od dna. 

- Tak, to prawda - wpadł md w 
słowo Jędrek. - Udało mi się kUpić 
ostatnio zapalniczkę, a przecież rok te
mu dokonanie takiego zakupu byłoby 
nie do pomyślenia. Sprzedawca. (w 
ajencyjnym sklepie z zabawka.mi, na 
Krupówkach) był na tyle u.vrzejmy, że 
wybrał z kilku najlepszą, a i tę wy
mienił po kilku dniach, ponieważ lek
ko się zacinała. 

- To bardzo optymistyczny progno• 
Styk - przerwałem przyjacielowi - ż« 
do handlu zaczynają. wracać dob:re o
byczaje. Byle by to były symptomv 
prawdziwe; poprawy. A gdy.by tak i•· 
szcze handel państwowy i spółdzielcz:11 
zaczqł podobnie postępować ••. 

- •.• O ile przyjemniejsze stałoby się 
naize życie - mar.tycielsko westchnął 
Jędrek. - Ja jednak staram 1ię l>!/Ć 
optymistq i myślę, że doczekamy ta• 
kich czasów! 

P.S. Jędrek serdecznie dziękuje Ił
Jackowi Kujawie za pozdrowienia,. a 
Jednocześnie zaprasza na sesję nauk.-. 
wą,_ poświęconą se rocznicy rozsłrzy1• 
nłęcia sporu o Morskie Oko (Zakopane, 
l 0-12 XII). Może Io być znakomita 
okazja do poszerzenia wiedzy na łea 
łemał. Przyłączam się do pozdrowień! 

z..1.kładzie pracy; b) o wyiborze Komi
tetu Założycielskiego - m1nimwn 10 
osób; c) o uchwaleniu prze.z ogół człon
ków założycieli staltutu związku; 

3) Lista członków Komttetu Zaloi!y• 
cielskiego z dokładnymi adresami d(),,,,: 
mowymi i podpisami - wzorami :P()d-. 
pi sów, jak w dowodach osobistych; 

4) Dwa egzellllPlarze statutu - ory• 
ginał i ko.pia - z napisaną na końcu 
klauzulą: ,,powyższy statut został u
ch�alony l?r�z c�J?nków zalO"Lycieli w 
dmu ... i m1e1scu ... , 

5) Jeśli w imieniu Komitetu Założy
cielskiego działają jedynie oelnomocni
cy - powinna być uchwala Komitetu 
,.o ich umocowaniu do czynnośei reje6-
tracyjnych". 

Zespól Wojewódzki bez,platnie _udos
tępnia wwrcowy statut, kt?rY. mo� być 
pomocny Komitetom Załozyc!elskim w 
opracowaniu własnego, a także broszu
rę zawierającą podstawowe doku,!ł1enty 
dotyczące zasad i trybu tworzeni.a. no
wych związków zawodowych. Warto do 
nich sięgnął. 

ELŻBIETA GLINKA 

w zakresie zmniejszenia ilości zwolnień lekar
skich. 

Dobre wyniki zostały uzyskane w ochronie 
przeciwJ)Oiarowej. Gorzej jest na ogół z utrzy
maniem porządku i czystości, przestrzeganiem 
przepisów bhp i poprawą warunków socjalno
bytowych. 

Najtrudn iejsze w realizacji są zaleeenia doty
czące ochrony środowiska, gdyż prawie zawsze 
wymagają znacznych nakładów inwestycyjnych. 
Dotyczy to zwłaszcza gazyfikacji uzdrowisk, w 
tym głównie Rabki. Skoncentrowano więc uwa
gę na dz.iałalności bezinwestycyjnej. Unierucho
miono produkcję browaru w Szczyrzycu. To sa
mo grozi browarowi w Grybowie. Na szkodę: 
środowiska działają zakłady mleczarskie w Ro
pie i Łososinie Górnej oraz Spółd;ielnia „Bes
kid" W Nowym Sącz�. Podjęte zost;iło postępo
wanie karne wobec osób winnych tego stanu· 
rzeczy. Poz'Woliło to osiągnąć pewną poprawę 
w k:ilku innych zakładach pracy szczególnie 
uciążliwych dla środowiska. 

sobie zwolenników formy party j,n,ego oddz.ialy
wania poprzez pracę członków partH w ra
dach narodowych, orgaoach samorządowych 
ora:z organizacjach mło.dz:ieżowych i społecz
nych, Szukając nowych form propagandowych, 
często zapomina się o prostym fakcie, że naj
lepsizą propagandą jest rzetelna info-rmacja o 
podejmowaniu i rozwiązywaniu prze.z org.airui
zacje partyjne problemów nurtujących ś.rodo
wd.sko. Podsmnowując obrady J ózef Brożek 
stwierdził: "Pełna. realizacja. zaleceń pokontrol
nych powinna stać się początkiem dobrze zt)r
ganizowa.nej pracy partyjnej'" 

• Mi-cj.s,ko-grniinna or�i:zacj.a partyjna w 
Raibce lic,zy 636 członków i kandydatów. Jaloo 
jedna z pierwszych z,org.a.nizowała konfeo:encję 
Slprawozda,wczą. Oprócz spraw 2JWiązanych nie
rozerv.ralnie z rozrwojem d-z.iecięcego uzdrowi„ 
s.ka oraz och:ro.ną środowiska n.a,turalnego, po
r,usw.no szerokd zak.res problemów dotyczących 
wał.kii politycznej z przeciwnikami ustroju so
cjalistycznego. I sekretarz rabczańskiej instan„ 
cji partyjnej, otwierając konferencję, powie
dział :  ,.Potrzebna jesł większa aktywność i bo
jowość w prowadzonej wi\lce propagandowej. 
Suma doświadczeń, jakich kaidy z nas doznał 
w okresie łych dwóch lat burzliwych wyda
rzeń w Polsce, starczy za kilka.naście lat z po
przedniego okresu pod warunkiem, że będzie
my chcieli wysiągnąć z tych doświadczeń wla· 
ściwe wnioski dla siebie, dla całej partii". 

• Ak,tywnie pracowały w ubiegłym tygod.n.iu 
kom1iiSje problemo.we Komitetu WojewódrzJciego. 
K.omisja Rolna na wyjazdowym pooied-zendu w 
Raboe dokonała oceny funkcjonowania służb 
rolnych w województwie oraz sprecyzowała 
W1Diosiki ZJm.ier.z.ające do poprawy skuteC"lJloścl 
ich pr·a-cy. Komisja Admiilfllstracyjna deba,towa
ła nad formami aktywizacji woje-wódz,krl.ej or
ganizacjJi ORMO. Podlkreślono duże zapotrze
bowanie s.polecźne na pomoc tej organizacji w 
utrzymaniu ładu i dyscypliny społecznej. Na
tomi-ast Komisja Spolec-.,mo-Ekonomic-zna prze
dyskutowała i roopiniowala materiały na ko
lejne plenarne posiedzenie KW, które zaplano
wane zostało na 29 grudn.ia br 

• Egzekutywa i Sekretariat Komitetu W.oje
wódzk.iego dokonały oceny kolejnych instancji 
st - )nia po,d,staw{Jlwego pod k�tem realizacji  przez 
nie zaleceń pokontrolnych CKR. Tym razem oce
nie poddano komitety partyjne w Czarnym Du
n"ajcu, Lu'Dniu. Łapsz.ach Niżnych, Podegrodziu, 
Rabie Wyżnej, Gorlicach (gminie). Moszczeni-cy, 
Ł.użnej, Niedźwi.edziu i Uściu Gorlicikrim. W wię• 
ks.Z-Ości tych iilstancji nastąpił istotny postęp w 
dzi2. łaln0Sci partyjnej Nie dotyczy to niestety 
Czarnego Dunajca, Porlegirodzia i N.iedźwtle<l1ziia, 
gdzie obniżył się poziom pracy po1itycznej i osła
bła dyscyplina partyjna. 

W Lubniu n.ie udałq się zo.rganiLzo,wać na od
pow,iednim poziom-ie pracy z młodzieżą. ' Jest to 
zresztą trudny problem równj.eż dla innych 
gminnych organizacji PZPR Niektóre instancje 
partyjne zbyt woloo odchodzą od admini&tra
cyjnych metod działa111fa. Z trudem zdobywają 

Konferencje sprawozdawcze odbyły się rów
ni:e,ż w Lużnej, Łap-szach Ni.żnych, Czarnym 
Dunajcu i Tymbarku. 

• Problemy młodego pokolenia w świetle u
chwały IX olenum KC partii stały się tema
tem obrad plenarnego posi€dzeruia Komitetu 
MiejSikieg-0 w Nowym Targu, którym od maja 
br. kieruje SLefan Skrzckut, Kolejne komitety 
partyjne zatwie.rdz.iły mab�riały na konferen
cj� s.p,rawozd.:iwczc 

• Obradująca w s,ied.ztbie WojewOOz.kiego 
Komirtetu ZSL Koml'sja Współdziałand.a Parbiii 
i stroruniictw Pol!itycz.nycli dokonała oceny fun
kcjonowania �misj-i współdziałania na szcze
blu miast i gm:i.n. Współpraca PZPR, ZSL l SD 
jest coraz bard'lJiej wtżechstronna, chociaż czę
sto jeszcze nie odpowiada akitualnym potrze
bom, zbyt duż.o w niej formalizmu i ceremo
niia,lu. Dlatego też postanowiono zwrócić się do 
instancji parłll I stronnictw politycznych w te
renie o podjęcie wspólnych działań dla uma
cniania ogniw PRON, rozwijania samorządów 
terytorialnych i pracowniczych oraz związków 
zawodowych, a takie podejmowania walki z 
wrogami ustroju I państwa. Wspólnym zada
niem jest troska o poprawę funkcjonowania 
rad narodowych, podnoszenie ich rangi l au
torytetu. 

Kiomiisja WspółdlZliałaruia przyjęła róWI1!iei za
łożenia obchodów 40. roc:micy powS1tanti.a Bata

lianów Chło.pskó,ch, które odegrały ważn.ą rolę 
w walce z oku1pantem hitlerowskim na terenach 
obecnego w,ojewództrvva nowosądeckiego. Termin 
ob-chodów wy:maczono na luty przyszłego roku. 

ROM/>N KOSTANECKI 
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L iteratura o .Tat�ach i gór�lszozy:fnle 
jest ostatnio mtensywrue badana 

i popularyzowana. Jesz.cze moi.na nabyć 
w księgarniach duże i ambitne dz..ieło 
JACKA KOLBUSZEWSKIEGO „Tatry 
w literaturze polskiej'" 1805-1939, a już 
ukazała się publikacja JANA MAJDY 
pt. ,,Tatrzański� szlakiem literatury". 
Po: .,Zakopiańskie centrum polszczyz
n11''. Góralszczyzna -w twórczości Sta
nisława Witkiewicza, ,,Literatura o Ta
trach ł Za.kopam.em" (do roku 1918) jest 
to już czwa-rta większa praca tego wiel
kiego miłośnika i znawcy literatury o 
Tatrach i Zakopanem. 

Tatrzańskim szlakiem literatury Ja
na Majdy jest książką zapoznającą czy
telni.ka w sposób przystępny z rolą 
i znacz.en.iem Tatr i góralszcz.yzny w 
literaturze i kulturze polskiej od po
łowy ubiegłego stulecia aż po czasy 
nam współczesne. Niewątpliwie na jej 
komunikatywność wpłynęło to, że autor 
uniknął przeciążających detali, po.mi
nął wydarzenia i osoby trzeciorzędne, 
skoncentrował się natomiast na zjawi
skach i faktach najważniejszych, bę
dących poniekąd etapami poznania 
i mitologizacji Tatr i górali tatrzań
skich. I tak poz.a niezbędnym wpro
wadzeniem omawia między innymi ro
lę Goszczyńskiego jako twórcy litera
tury tatrzańskiej, tatrzański mit kon
federacki w twórczości trzech wiesz
czów, rolę i miejsce Zakopanego w ży
ciu politycz.nym i kulturalnym w po
dzielonym kraju w okresie Młodej Pol
ski, heroizację i mityzację góralszczyz
ny w twórczości Stanisława Witkie
wi(!za, zakopańskie pierwowzory boha
terów „Ludzi bezdomnych" Żeromskie
go oraz problematykę góralską w twó.r
czości Jalu Kurka i Jarosława Iwasz
kiewicza. W pierwszej części swej cen
nej książki Majda powraca do tematów 
opracowanych już wcześniej, ale było 
to chyba konieczne z uwagi na zało
żenie i konstrukcyjną całość omawia
nej tematyki. 

�ce Majdy. a zwłaszcza ta ootat-
11.ia, wnoszą sporo ciekawy<:h i o<lkryw
czych wiadomości do badań literatur·• 
o Tatrach. Obecnie Zakopane jawi się 
nam jako wielkie środowisko politycz-

Plakat polityczny 
W zakopiańskiej galerii BWA czyn

na jest j eszcze wystawa pt. ,,Plakat 
polityczny", zorganizowana w ramach 
obchodów 100-lecia ruchu robotnicze
go w Polsce. Prócz. plakatów ekspono
wane są róv..rnież medale i plakiety po
chodzące ze zbiorów mu:teurr.. leninow
skiego w Poroninie, a wykonane przez 
znanych twórców - Bolesława Chro
mego, Józefa Marka. Jerzego Nowa
kowskiego. Nie zabrakło także prac 
manego artysty podhala11skiego - Mi
chała Gąsienicy-Szostaka (plakiety -
,,R. Luksemburg", ,,J. Tyszka" oraz me
dal „Jubileuszowy XXV Rajd  Przyjaź
ni Szlakami Lenina"). 

To, że Polska zawsze miała świet
nych twórców plakatu, widać także na 

no-kulturalne w ostatnich la<ach na
szej niewoli, nie wiem, czy nie więkm.e 
niż Kraków czy Warszawa. Ze wszy
stkich zaborów zjei.dżały się pod Tatry 
ttJ.iiące artystów, uczonych, działaczy 
politycznych - stwierdza autor - nie 
tyle dla zakosztowania uzdrawiające
go klimatu górskiego (ten bywał czę
sto pretekstem), lecz głównie dla kli
matu patriotycznego, u.tworzonego z re
sztek naszej romantyczno-mesjanistycz
nej ideologii. Istniała tam właściwa 
atmosfera do swobodnej wymiany my
śli, twórczości lite,rackiej i dzalalności 
społeczno-politycznej. W efekcie Zako
pane uchodziło na przełomie wieków 
za duchową stolicę Polski, za arkadyj
skq dolinę jej wolne; myśli, gdzie pę
kały kordony zaborcze, a Wytwarzała 
się wszechpolska jednoś�. 

Na podstawie najnowszych badań, w 
tym dokonanych także przez Stanisła
wa Piotrowskiego, Henryka Kurczaba, 
a przede wszystkim Jacka Kolbuszew
skiego, należy wnioskować, że lrzeba 
będzie na lekcjach historii i literatury 
ojczystej więcej uwagi poświęcać roli 
i funkcji  Zakopanego w początkach 
bieżącego stulecia. A czynić to będzie
my nie tylko przy okazj i omawiania 
twórczości Stanisława i Ignacego Wit
kiewiczów, Kazimierza Tetmajera, Hen
ryka Sienkiewicza, Adama Asnyka, Ka
rola Sz.ymanowskiego i wielu innych. 
Obecnie bowiem przekonujemy się nie
zbicie, że Tatry i Zakopane w okresie 
Młodej Polski były czymś więcej niż 
:źródłem inspiracji OC'Óżnego typu twór
czości artystycz.nej. 

Literatura o tematyce tatrrzańsk,iej 

zakopiańskiej wystawie. Duże wrażenie 
robi np. niebanalny plakat poświęco
ny rocznicy utworzenia PPR: biało
czerwone litery PPR wymalowane na 
murze, pod nimi wydrapane napisy: 
wolność, niepodległość, demokracja -
a na samym dole plakietka z datą 
powstania partii (5. Ol. 1 942 r.) i ha
sło - PPR partia walki o wyzwolenie 
narodowe i spoteczne: w tych słowach 
zawarty jest cały program organizacji. 

Bardzo ciekawy artystycznie jest 
plakat, w którym - na tle widnieją
cych w oddali ciemnych, burzowych 
chmur - wkomponowany jest na 
pierwszym planie błękit nieba, akcent 
wyraźnie optymistyczny, opatrzony 
norwidowskim cytatem: ,,O;czyzna jest 
to wielki zbiorowy obowiązek". 

Niektóre eksponaty mniej przemawia
ją  do wyobraźni, głównie z powodu 
nadużywania pewnych symboli: plaka
ty I-majowe lub z wizerunkiem gołąb-

i góralsk,iej od dawna oi.esz.y się w na
szym kraju dużym zainteresowaniem 
i zwykle szybko znika z. półek księgał'
skich. Zapewne tak będz.ie i z ootatnią 
książką Jana Majdy tym ba,rdziej , że 
autor zdaje się ją adresować do szer
szego· g,rona czytelników, mianowicie 
polonistów i uczniów szkół średnich. 
Otóż poza wiadomościami znanymi 
skądinąd a przydatnymi poloniście w 
pracy szkolnej, zostało zamieszczone 
w niej niezwykle ciekawe i odkrywcze 
studium o pierwowzorach bohaterów 
,.Ludzi bezdomnych" Stefana Żerom
skiego. Majda dość obszernie i wspo
sób przekonywający udowadnia, że za
łożenia ideowe i kształt tej lektury 
szkolnej zrodziły się po rozmowie p.isa
rza ze Stanisławem Witkiewiczem, któ
ry zapoznał go ze skomplikowaną sy
tuacją w tym świeżym i zarazem gło
śnym kurorcie. Gdy w roku 1898 że
romski zjechał pod Giewont na pisa
nie „Ludzi bezdomnych", rozgrywała 
się tam walka między konserwatywną 
gminą, kierowaną przez miejscowego 
lekarza, Andrzeja Chramca, a szlachet
nymi entuzjastami, pragnącymi prze
kształcić Zakopane w nowoczesne u
zdrowisko i wnieść tam patriotycz.nego 
ducha i społeczny czyn. Na czele tych 
entuzjastów stał m. in. energiczny i pe
łen inicjatywy lekairz Komisji Klima
tycl.11ej , Tomasz Witkor Janiszewski, 
którego nawet imiona pisarz. przetran�
ponował do powieści. Pierwszym ob
darzył Judyma, a drugim - brata, !'O
botnika warszawskiej stalowni. Zgadza
ją się też miejsca studiów zagranicz
nych Judyma z uzupełnianiem wiedzy 
przez. Janiszewskiego. Analogicznie 

ka (nie każdy jest przecież Picassem). 
Są jednak na wystawie dzieła, które -
mimo że poruszają tematyk� wielokrot
nie przedtem już „eksploatowaną" -
potrafią zafrapować zwiedzającego. 

Oto np. plakat autorstwa Terechowi
cza pt. ,,Przyjaźń - braterstwo -
współpraca". W górnym prawym ro
gu - dwa hełmy: polski i radziecki -
jako symbol wspólnej walki podczas 
ostatniej wojny, a poniżej - duże, za
rysowane konturami sylwetki kosmo
nautów, bohaterów wspólnego lotu -
21rlak dzisiejszej, pokojowej współpra
cy w podbijaniu kosmosu. 

Nie sposób pominą� jeszcze jednego 
plakatu, będącego dziełem Wasilewskie
go. Na czarnym, ponurym i pełnym 
grozy tle - fragment obozowego pasia
ka, z czerwonym trójkątem zawierają
cym literę „P". Twarzy tu nie widać: 
ginie w czerni... Na samej górze -
napis: ,,Miesiąc pamięci narodowe;". 

rzecz ma słę również z lnnytnl posta• 
ciarui. 

Janiszewski jako lekarz, i ja.Ko c-'-10-
wiek był postacią bardzo interesującą. 
Ten kontynuator idei Tytusa Chałubiil."• 
skiego opracował racjonalny plan wal
ki z gruźlicą w Zakopanem i w Gali
cj i oraz pootawił na wysokim pozio . •  lie 
służbę sanitarną w letnisku. Na ze
braniu u doktora Czernisz.a Judym o
mówił dość szeroko nowoczesne środki 
do dezynfekcji mieszkań i szpitali, iden
tyczne środki i sporoby stosował Jani
szewski podczas kontroli sanitarnej 
mieszkań górali. Majda stwier<A Li:., �e 
walka między rzecznikami postępu a 
zakopiańską konserwą trwała wiele lat. 
,;Walkę tę Żeromski wiernie p1rzedsta
wił w „Ludziach bezdomnych" p s:;:qc 
o stosunkach panujących w Cisach -
jej szczegóły znał, a, bowiem przc:.: .1 wał 
w kręgu społeczników, którzy ją to
czyli - Witkiewiczem, Janiszewskim 
i Dionizym Bekiem na czele. Toteż sa
motna walka Judynp ze z1em sr-
nym nie odzwierciedla jakiejś wydu• 
manej, utopijnej sytuacji, co zarzucają 
pisarzowi niektórzy badacze, ale rze
czywisty układ stosunków pod Giewon
tem na przełomie XIX i XX wieku. ( ... ) 
W Zakopanem masy góralskie były 
wobec poczynań Janiszewskiego nie 
tylko bierne, ale i wrogie, Toteż w kon
sekwencji musiał odejść Judym z Ci
sów i po paru latach walki z Chram
cem opuścił Zakopane również Jani
szewski". 

Studium Majdy zapozna.je nas z co
dziennym życiem Zakopanego. Rzecz to 
niezbyt częsta i z pewością przysporzy 
tej książce czytelników. 

Majda nie zajmuje się twórczością 
góralską, będącą dziełem rodzimych pi
sarzy zawodowch i ludowych. Nie czy
ni tego także Jacek Kolbuszewski w 
swoim ostatnim obszernym dz.iete. Ro
dzima twórczość góralska wciąż jeszcze 
czeka na opracowanie. 

Tattrzańskim szlakiem literatury Ja• 
na Majdy wydała Krajowa Agencja \Vy
dawnicza w Krakowie w ilości 10 ty
sii;:cy egzemplarzy, A szkoda. Bo należy 
sądzić, że poza stałym.i miłośnikami li
teratury tatrzańskiej zechcą ją nabyć 
również poloniści. 

Wrażenie przejmujące1 wręcz wstrzą„ 
sające. Plakat - poprzez swą prostą, 
nieskomplikowaną kompozycj ę, lakoni„ 
czność i skrótowość formy - zmusza 
bardziej do 'reflekcj i aniżeli niejedno 
monumentalne, przytłaczające swą 
wielkością dzieło. 

Żałować tylko należy, że zabrakło 
na wystawtie plakatów z lat pii;:ćdz·ie
siątych i późniejszych. Przecież nawet 
patos okresu socrealizmu - do niedaw
na lekceważony - należałoby też po„ 
kazywać: to nie tylko relikt przeszłoś
ci, ale i trwały dorobek pewnego etapu, 
integralnie związany z naszą historią. 
Dzisiaj nikt rozsądny nie zapropono
wałby wyburzenia MDM-u To prze
cież już zabytek, podobnie jak i za
kopiańskie Krupówki, które jeszcze nie 
tak dawno były stałym obiektem ata
ków różnych szyderców. 

(ASZ) 

A
czkolwiek przyszło nam. żyć w czasach, w 
których „wszystko już wiadomo", bywa, że 
coś nas jeszcze potrafi zadziwić. Oto, 

w XIII wieku niejaki Wydżga z. Wytrzyszcll'k•i po
szukiwał złota w :Aieninach. W To•trach zaś od 
1502 roku wydobywano srebro i miedź, a w wie
ku XIX żelazo. Tam też je  przerabiano w tak 
zwanych hamerniach. Na południe od Gorlic, na 
garbach Beskidu Niskiego nie wiadomo kiedy 
ujawniano ropę naftową, zwaną też olejem skal„ 
nym lub ziemnym, która służyła do smarowania 
�i  wo'liJw, a niekiedy jako lekarstwo. Między 
Bobową a Ciężkowicami i w okolicach Rożnowa 
łamano używany do budowy kościołów kamień, 
w którym r zeźbiono też pomniki nagrobne oraz 
detale ru·chitektoniczne. W późniejszych czasach 
liczącym się ośrodkiem kamieniarskim stało się 
też Bartne. Wiele zaś miasteczek i wsi słynęło 
z wyrobu płótna, obuwia, mebli, naczyń glinia
nych i narzędzi z żelaza. Niestety, do dziś z 
tych wszystkich przemysłów pozOiStaly tylko 
wspomnienia, nieco zabytkowych młynów, tar
taików, kuźni, gorzelni, browarów, olejarni oraz 
upamiętniające je nazwy, jak chociażby Kuźni
ce, Huciska, Ropica, Powroźnik, Polny Młyn, 
Sukmanie, Folusz, Tokarnia czy Smolary. Nas 
jednak interesować będą głównie materialne 
ślady przeszłości w postaci dawnych obiektów 
przemysłowych, urządzeń i wyrobów. 

Andrzej B. Krupiński 

błądząc po bezdrożach pomiędzy Magurą Mało
stowską a Babią Górą i od Tat.r po dolinę Ło
sosiny natrafiamy ni stąd ni zowąd na przerzu
cony przez rzękę most wiodący donikąd, na ka
pliczkę s·tojącą samotnie pośród pól albo też 
tyłem do drogi, po której przemykają srunocho
dy, na parów ze śladami kolein, ohrosły wierz
bami. Starczy wtedy odrzucić we właściwym 
miejscu nieco darni, by ujawniły siG łebki rzecz
nych otoczaków lub tłuczeń nawierzchni przed
wiecznego traktu dawno już zap':lmI1ianego i 
porzuconego przez lud-zii. W innym zaś miejscu 
napo,tykamy niby to rów, niby koryto wyschnię
tego potoku przerwane uskokiem, przy którym 
sterczą z ziemi j akieś pale, jakieś belki, frag
menty olbrzymiego drewnianego koła To śla
dy nie istniejącego młyna wodnego czy tartaku. 
Gdzie indziej natrafimy na wyrobisko kamienio
łomu lub glinianki. Zaś w niejednej wsi będzie
my mieli okazję zadumać się nad przemijaniem 
czasu, przystanąwszy przed rozsypującą się 
kuźnią opatrzoną podcieniem wspartym na 
spróchniałych słupach lub przed prześwieca
jącym niczym sito bezużytecznym już budyn
kiem kieratu. Takim oto obrazem stają przed 
nami niknące resztki dawnych przemysłów, bę
dących udziałem naszych przodków, tych wszy
stkich cieśli, kowali, młynarzy, drzewiarzy, ko
paczy, hamerników i garncarzy. Mówiąc zaś 
bardziej uczenie - zabytki techniki, które za
świadczają, iż nie tylko rolnictwo czy paster„ 
stwo było udziałem mieszkańców Podtatrza, 
Beskidów 1 Gorców. 

Ileż to było dawnymi czasy w naszych stro
nach „przemysłów"! Wiemy na przykład, iż już 

O ile wiem, nikt jeszcze nie pokusił się o na
pisanie dysertacji naukowej na temat przemian 
znaczeniowych · w odniesieniu do tworów wyro
słych na gruncie techniki. A zatem zatracania 
przez nich ich walorów pierwotnych użytkowo
ści, na rzecz wartości estetycznej. Musiałoby to 
być dzieło z pogranicza różnych światów : tech
niki, estetyki, sztuki, filozofii, psychologii i so
cjologii społecznej. Jeszcze go nie ma, chociaż 
zaistniało już konkretne zjawisko. Oto cotaz 
częściej w naszych domach pojawiają się stare 

e 
lampy naftowe, żelazka z „duszą'', moździerze, 
talerze i naczynia kuchenne, narzędzia, które 
już dawno wyszły z użycia. A terazy, wygrzeba
ne z ciemnych zakamarków strychowycn ; 1 ...,_ 
nicznych, służą „ku ozdobie". Moda i kaprys ich 
właścideli nobil it.owały je do rangi u z i e ł 
s z t u k  i. 

Podobnej reinkarnacji funk<:ji  i pojęć pvdie
gają również zabytki ai·chitektury przemysło
wej. Oto stare wiatraki „holendry '

1 młyny, spi
chlerze przekształcane zostają w kawiarme, go
spody, hotele, zaś zabudowania malomiastecz,rn
we czy wiejskie wędrują do skansenów, by peJ.
nić rolę eksponatów muzealnych. Wiele innycn, 
których luS sKazał na trwu1tie w m::.ejs ... u ... 11 
przeznaczenia, zgodnie z przypisaną im rolą cie
szy oko jako elementy krajobrazu kulturowego. 
Zachowując swoją warto�c Ui:ytkową, n� 1.;. �-·Y. 
zarazem znaczenia jako zabytki kultury m;..�c . .  v . 

nej i techniki oraz ja-ko akcenty w przestrze
ni o określonych wa1orc:.ch e!>tetycu1yc". \ ,c 
w kategoriach tych rozpatrywać należy i tartak 
w Kacwinie, i młyn w Skrudzinie kolo Gołko
wic, browar w Grybowie, gorzelnię w Kobylan
ce koło Gorlic, karczmę w Nowym Targu, ale 
także fragmenty kolejowych zakładów napraw
czych w Nowym Sączu, kolejkę linową na Ka
sprowy i „zębatą" na Guh..,Jł,,,,,·,. ... .  s .. , .,-.., v -
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a Szansą dla młodych poetów jest 

Tur.i:ej Jednego Wiersza „O POETYC
K.l..:. WRZECIONO", po raz pierwszy 
zcrganiz.owany w Nowym Sączu przez 
Zarząd Miejski ZSMP i Miejski Ośro
dek Kultury. W tej otwartej dla wsz.y
s1.kich imprezie może wziąć udział każ
dy, kto do piętnastego s,tycz.nia nadeśle 
zes taw trzech utworów poetyckich (W 
pięciu egzemplarzach), nigdzie dotąd 
nie publikowanych, oz.naczonych go
dłem - pod adresem: Zarząd MiejsJdi 
Z3i\-1P, Nowy Sącz. ulica J"a,giellońska 
14 lub - Miejsk,i Ośrodek Kulturry, ulii
ca Jana Kochanowskiego 20. W osobnej 
koi:;crcie należy dołączyć dane o sobie 
w:-� z z godłem. 

�:rniej zostanie rozstrzygnięty w 
d, • ·� - �j połowie lutego, a nagrody, z 
k-i... �·ych pierwsza wynosi trzy tysiące 
zł: tych, zostaną wręczone podczas kon
cer tu laureatów eliminacj!i rejonowych 
do XXVIU Ogólnopolskiego Konkursu 
Recytatorskiego. 

lłllli W sądeckim klubie MPiK została 
oi . - arta nowa wystawa mal.a.lI'stwa i 
rze:lby. Eksponowane prace są dziełem 
członków Klubu Twórców Nieprofesjo
nalnych „Sądeczanie", Wśród ponad 
czterdziestu dz.i.eł przeważają płasko
rzeźby, najczęściej nawiązujące do lu
dowej tradycji podhalańskiej. Zwraca 
uwagę profesjonalną doskonałością i o
ryginalnością formy praca Urszuli Po
gvvizd „Czas". która jest symboliczną 
w.:żją przemijania wyrażoną w lekko 
.zarysowanych ludzkich sylwetkach, 
przebijających się poprzez spowijającą 
je zasłonę. Urs.z.ula Pogwizd jest absol
wentką szkoły Kenara i uczennicą An
toniego Rząsy. Wyróżnia się też „Pieta" 
\\1aclawa Lachowicza, bliskie poetyce 
Chagalla obrazy Bronisławy Babik oraz. 
błękitna abstrakcja Zbigniewa Abra
ma. Ta interesująca wys•tawa jest już 
czwartą w hstoril grupy, która powsta
ła w 1979 roku i zrzesza obecnie praw� 
trzydziestu twórców. ,,Sąde<::zanie" ma
ją stałą ekspozycję w Galerii na Zam
ku i, jak świadc·zą wpisy ·W d,wutomo
wej j uż księdze, cieszą się dużą popu
larnością. 

Wystawa w klubie MPiK jest połą
czona ze sprzeda,żą. Ceny są umiarko
wane - już za półtora tysiąca można 
stać się posiadaczem któregoś z d.aieŁ 

B Grupa teatralna NSA przygoto
wuje widowisko świąteczno-nowo.rocz
ne uHej kolęda, kolęda" oparte na a
daptacji ,,Krakowskiej szopki" Bogda
na Radkowskiego, którą przedstawiła 
w zeszłym roku telewizja. W opraco
waniu Wacława KiewJ.icz.a. reżysera 
spektaklu, ,.Szopka'' prz.ybierze charalk
ter lachowskiej ludowości. Premiera. 
odbędzie się dwudziestego dziewiątego 
gr:,dnia. o godzinie siedemnastej, w sali 
MOK, przy ulicy Jana Kochanowskie
go 20. Spektakl, w którym obok tra
dycyjnych lalek występują też aktorzy, 
będz.ie powtarzany do połowy stycznia. 

B W Bukowinie Tatrzańskiej, z my
ślą o 1..imowycg gośclach, trwają przy
gotowania do corocznej oryginalnej im
prezy - Góra,lskiego Karnawału. W 

programie .znajdą się m. in. :  przegląd 
z.espołów kolędniczych, konkursy reg.io
nalnych par tanecznych oraz - tańca 
zbójnickiego, wyścigi „kuD1oterek" (gó
ralskich sań). Skupiające młodzież kół
ko plastyc:z;ne działające przy GOK, w 
Domu Ludowym pr-zygotowuje trady
cyjną szopkę, a Teatr Ludowy imienia 
Józefa Pitoraka opracowuje nowy s,pek

takl według sztuki „Zatra<:eniec". Od
byw,ąją się próby regionalnego zespołu 
dziecięcego ,,Mali Wierchowianie", kie
rowanego przez Andrzeja Krzeptow
skiego z Zakopanego. Dzieci z zespołu 
zdobyły już popularność - występują 
C·zęsto w pobliskim Poroniruie i Zakopa
nem, brały też udział w tegorocznych 
.,Sabałowych bajaniach", w cz.as.ie któ
ryclt soliści tego zespołu zd·obyli wy
różnienia i nagrody. 

a Zakładowy Dom Kultury Nowo
tarskich Zakładów Przemysłu Skórza
nego „Podhale" prowadzi ożywioną i 
zróżnicowaną działalność kulturalną: 
działa tutaj amatorsloi teatr „Bacówka", 
który ostatnio opracował „Szopkę gó
ralską". zespól regionalny 

0Hyrni", kół
ka fotograficzne i plastyczne. Stalą po
zycją są indywidualne wystawy malar
stwa amatorskiego, które prezentują 
nie tylko dorobek artystyczny pracow
ników Zakładów, lecz znajdują tu swo
je miejsce także „goście" - amator.z.y 
z Klubu Twórców Nieprofesjonalnych 
działającego przy nowotarskim MOK. 
Obecnie w sali Domu Kultury prezen- . 
tuje swoje prace Arnold Budzyński, e
merytowany pracowruik Zakładów. Ma
luje już czterdzieści lat, a jego ulubio
nym tematem malarskim jest kraj
obraz, zwłaszcza podhalańsk.i, który ar
tysta potrafi ukazać na płótnie z du
żym realizmem. Pozostaje wierny .zasa
dom mi,strzów pejzażu z przełomu XIX 
-XX wieku, którzy szUJkal'i. w przyro
dzie piękna, nie pretekstów do formal
nych spekulacji. 

W przygotowaniu - następna ek,spo

z.ycja, na którą złożą się malarskie pra
ce dZ1ieci. 

• W Przysieiuicy od kilku już lat 
istnieje Amatorski Zespól Teatralny 
prowadzony przez Józefę Olechowską 
i jej męża, Andrzeja. Zespół tworzą do
rośli i młodzrież, a repertuar teatru o
piera się na zestaw.ie popularnych s·ztuk 
ludowych twórców, udramatyzowa
nych obrzędach regionalnych. Ostaitnio 
wystawiano komedię „Zaloty góral
skie". Teatr odwiedza ze swońmi spek
taklami sąsiednie miejscowości. Mimo 
trudnych warunków lokalowych (miej
scowy Dom Ludowy wymaga remontu) 
zespół nie pr,z.erywa działalności, zimą 
kontynuując próby nawet w pI'ywat
nyim mieszkaniu kierujących teatrem 
Olechowskich. 

,,Sladamł polskich nartowcow" 
taki tytuł nadał swojemu zbiorowi fo
tografii dokumentujący.:h historię i 
rozwój przemysłu naftowego w Polsce 
inżynier Kazimierz Kowalewski z 
Gorlic. Przez dwadzieścia lat zbierał 
dokumenty, reprodukował stare zdję
cia, odwiedzał miejsca, w których za
chowały się ślady dawnych urządzeń 
wiertniczYch i zabudowy kopalń - by 
utrwalić je na fotografii. 

W opracowanym z dużą dbałością o 
szczegóły albumie znajdujemy około 
czterystu zdjęć ułożonych działami i 
prezentujących bodaj wszystko, co 

wiąże się z tematem „polsk1. przemysł 
naftowy". Fotografie przedstawiające 
Ignacego Łukasiewicza i otoczenie, w 

jakim żył i pracował, dokumenty zwią
zane z historią „Glinika", czy innyrh 
przedsiębiorstw z terenu całego Pod
karpacia, różne rodzaje urządzeń wy
dobywczych - od pierwszych, jeszcze 
prymitywnych, po najnowsze - sąsia 
dują z wizerunkami robotników, inży
nierów, fabrycznych orkiestr, zespołów 
,:;portowych - zarówno współczesnych, 
jak i tych z końca zeszłego wieku. 
Druga część tego interesującego zbioru 
przenosi nas na inne kontynenty: do 
krajów Azji, Ameryki, Afryki, wszędzie 

· tam, gdzie zawędrowali polscy „nafcia
rze", wnosząc swój wkład w historię 
światowego przemysłu naftowego. 

Fotogramy składające si� na ten 
szczególnY. zarys ponad .stuletniej ewo� 
lucji polskiej myśli technicznej i prze
mian, jakim podlegały warunki życia i 
pracy ludzi związanych z tą gałęzią 
przemysłu. - uzupełnia czterdzieści 
stron maszynopisu. 

Jest to praca niezwykła i choć nie 
można powiedzieć - zupełnie nieznana, 
gdyż już w 1960 roku pisała o niej 
prasa, ciągle nie znajduje mecenasa, 

}Zaprosilinai> 
_ .. Komitet Miejski PZJPR w No

wym Targu na plenarne posiedze„ 
nie ;  

• Oficer prasowy KWMO w No
wym Sączu na II Wojewódzki Zjazd 
Organizacji Rodzin Milicyijnych, 

• Wojewódzki Zespól Poselski na 

który by ją udostępni!, wyda.iąc dru
kie ·'- · 

- Chciaibym, zeby to 'l.t,.S:...;t, -> �  . •  u nie 
zaginęło - mówi Kowalewski. - Od 
chwili, gdy związałem się z przemysłem 
naftowym, w którym przepracowałem 
trzydzieści lat, praca ta stała się pasją 
mojego życia. Zaczynałem jako prosty 
robotnik, potem przeszedłem wszystkie 
stopnie zawodowej kariery. Dzięki 
temu, że dobrze poznałem wiele tajem„ 
nic tej dziedziny przemysłu, moglem 
potem projektować u.lepsze.n:ia. 

Inżynier Kowalewski m::t na swoim 
koncie około stu wniosków racjonali-

zatorskich, z których kilkanaście zna
lazło zastosowanie w produkcj i, jest 
autorem stosowanych dziS w kopal
nictwie naftowym lekkich elewatorów 
do rur wydobywczych i wielu _ innych 
usprawnień oraz wynalazków. Kiero
wał kopalniami „Romania", ,,Merkury" 
i uDługosz" zwiększając ich wydobycie, 
później pracował jako konstruktor w 
„Gliniku". Wykonał wiele miniatur 
urządzeń wydobywczych dla zakłado„ 
wej Sali Historii i Tradycji .  której był 
współtwórcą (pisały o tym w 1975 roku 
,,�owiny Rzeszowskie"). 

KOwalewski pisze obecnie pamiętniki, 
który wejdzie w skład zbiorowej pracy 
;,Pamiętniki nafciarzy". Jest nadal 
pełen pasj i i zapału, choć odczuwa 
gorycz; jak na razie jego cenny album 
nie może spełnić przeznaczonej mu roli 
- spopularyzować mało w gruncie 
rzeczy znanej dziedziny przemysłu pol• 
skiego, która posiada bogate tradycje 
i wieloletnią historię. 

LUCYNA KASZUBA 

posiedzenie poświęcone inwestycjom 
w Służbie Zdrowia; 

• Związek Młodzieży Wiejskiej 
w Łukowicy na zebranie Koła w 
sprawie , problemów nurtujących 
młodzież; 

• Zarząd Wojewódzki Ligi Obro
ny Kraju w Nowym Sączu na Jl 
Wojewódzki Zjazd organizacji; 

• Komitet Miejsko-Gminny w 
Mszanie Dolnej na konferencję 
sprawozdawczą. 

Porozmawi.ajmy o zabytkach 
cze w Ropky Górnej. A zatem w"szystko, co 
składało się na naszą kul turę techniczną w 
przeszłości, a co dziś określamy mianem zabyt
ków techniki. 

struktorem: Morał z powyższej powi3..Stki jest 
taki, iż linia demarka(;yjna pomiędzy dziełem 
�!-Ulki i dziełem techniki jest bardzo nieostra. 
Toteż nie wolno nam zbyt pośpieszenie wyda
wać werdy,któw, co jest obiektem zasługującym 
na ochronę jako dobro naszej kultury, a co nie 
jest. rze ysly "' 

Wn ęl,ne  kuw - draewo,-yt s XV'1 w. 

Okazuje się, iż owe . zabytki techniki nie poz ... 
bawione są pewnych walorów estetycznych. 
Dość często też trudno jest nie uznać ich za 
dzieła sztuki, jako że nierzadko twórca,mi ich 
bywali ludz.i.e o duszach a,rtystów, a w każdym 
razie pooiadający duże wyczucie prop<)rcji i 
piękna, a umiejący godziić artyzm z użyteczno
ścią. Możemy zatem bez obawy popełnienia błę
du w myśleniu mierzyć jedną mia,rą i zabytki 
sztuki, i zabytki techniki. Rzecz tylkcr w tym, 
co jest zabytkiem techniki, a co nim nie jest. 
Określić to w sposób jednoznac:bll.y niezwykle 
trudno. O tym, iż tak jest w istocie, niech za
świadczy następujące zdarzenie. Otóż, kiedy 
w sierpniu 1939 roku agresja Niemiec llitlerow
skich na Polskę okazała się być nie1.mikn.ioina, 
postanowiono zabezpieczyć przed przewidywaną 
grabieżą najeźdźcy najwspanialsze dzieło gotyc
kiej sinycerki: ołtarz Wita Stwosza znajuujący 
się w Kościele Mariackim w Krakowie. Zamie
rzano ukryć go w Sandomierzu. Okazał.o się, i,ż 
zamysł ten niełatwo Mealiizować, gdyż nikt nie 
był w stanie ruszyć z miejsca olbrzymich figur, 
a dźwig srażacki nie mieścił się w przejściach 
prowadzących do wnętrza świątyni. Wtedy to 
stary kościelny wskazał na jaikiś przyrząd za
wieszony na belkach za ołtarzem. Był to wspa
niale pomyślany i wyk:Onany dźwig z drewnia· 
nymi cewkami, trybami i zapadkami, przy po
mocy którego można było przemieszczać bez 
trudu olbrzymy z lipowego drewna. Twórcą te
go kołowrotu był sam Wit Stwosz, który okazał 
się nie tylko genialnym snycerzem, ale i kon-

O potrzebie ochrony zabytków te.:hniki zdano 
sobie u nas sprawę już w XIX wieku. Oto w. roku 
1875 w Warszawie zostało utworzone Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa. Twórcom jego przy
świecała myśl, aby poprzez gromadzone w nim 
eksponaty umożLiwić technikom i rolnikom poz
nanie narzędzi mających związek z rodzajem ich 
zajęć. Muzeum to miało też za zadanie propa
gQwanie osiągnięć w reprezentowanych przez 
nie dziedzinach. Dzisiaj podobne placówki peł
nią głównie funkcję ośrodków o charakterze 
k,olekcj,onerskim i dokumentacyj,nym. Niemniej 
tworzenie ich wszędzie tam, gdzie to jest możli
we, staje się nakazem chwili. Coraz szybciej bo
wiem przeszłość oddala się od nas, a jej obraz 
ulega zata,rciu. Giną stare młyny, tartaki,  ole· 
jarnie i kuźnie. Na złom idą stare maszyny i u
rządzenia. Odchodzą rzemieślnicy, nie pozosta
wiając następców. A przecież nie ze wszystkim 
nasza dawna kultura tećhniczna musi zginąć. 
Wystarczy tylko nieco dobrej woli, zrozumienia 
i wyobraźmi, aby zachować w krajobrazie i 
drewniane koło obracane wodami młynówki, i 
miech zdolny jeszcze rozdmuchać węgle na pa
lenisku zabytkowej kuźni, i staroświecką loko
motywę - choćby na bocznym torze. Niechże 
te wszystkie wytwory umysłów i rąk naszych 
przodków wzboga,cają nasz krajobraz i naszą 
wyobraźnię .Wszak świadomość przeszłości to
ruje drogę ku przvszłn<;.-.; . 



P 
o tej rozmowie Artur miał solidnego kaca. 
Był " już pewien, że nie z.doła po.rozumieć się 
z Kostrzewą, że ich drogi całkiem się rozesz

ły. - I który z nas ma rację? - zastanawiał s-ię, 
gdy tamten odszedł od stolika. Na dobrą sprawę, 
właściwie nie skończyli tej rozmowy. Teraz jednak 
nie byłby w stanie jej kontynuować; coś jaik:by się 
w mm wypaliło� 

).Ta początku wierzył, że ten masowy, tak spon
taniczny ruch - spełni nadzieje nie tylko jego, 
ale także tych wszystkich ludz.i, którym naprawdę 
zaczął już doskwierać poprzedni okres: pełen fan
far i wielkomocarstwowych aspiracji, nie liczącej 
się z realiami gijantomanii i triumfalnych l)Okrzy
ktwań o doga,nianiu potentatów świa.t01Wej goopo
darkL Wszyscy wokół byli jakby głusl i ślepi nie 
zauważali bonów na cukier - pierwszego sygna
łu, że coś zaczyna b.yć nie tak jak powJ.nno, czy 
też sklepów komercyjnych - dziwoląga w skali 
światowej, coraz dłuż,s,z.yeh kolejek, wreszcie - u
kcytych podwxżek cen. 

I kiedy to się zaczęło w lee.ie - do zawsze s.po
kojnej wczasowej m.iejs,cowości podgórskiej z.a:czę
ly plotkarskimi drogami docierać pierwsze, jesLCze 
ni.e dające się s.prawdri.ć wiadomości o niepokojach 
w Lubl11Ilie, Świdniku, a potem na Wybrzeżu -
Artur zrozumfal, że coś muisi się zmienić. Po ja
kiimś czasie także prasa, radio i telewizja zacz.ę
ły ,półgębkiem' mówić o przerwach w pracy. 

Co najbardz·i.ej rzucało się w oczy - to wąsy. Po
dobne do tych, jakie nosił Prezes, którego Artur 
zapamiętał z transmitowanego przez telewizję mo--. 
mentu podpisywania porozumienia. 

- Kostrzewa jestem. - Wysok:i podał mu rękę 
i energicznie podsunął krzesło. - Proszę siadać. 
Może papierosa? - Wyciągnął paczkę „Klubo
wych".' - Pan zapewne chciałby zapisać się do 
na,szego Związku? - Nie czekając na . odpo\v;edź 
podał odbitą na powiela,c.zu deklarację - Pro
szę wypełnić i podpisać. 

Artur ochłonął dopiero na uHcy. A wiąc ie,stem 
już członkiem Związku... Proste! Na wet bardzo 
proste! - Widocznie to prawda, co ludzie mówią: 
że id:izie ,,nowe" - pomyślał. Bez zbędnej biurokra
cj!i i ut:rudniania życia na każdym kroku, do czego 
już się przyzwyczaił i nawet nie potrafił już so
bie wyobrazić, że mogłoby być i.nacz.ej. - Może 
faktycznie coś się w kraju zmienia? Może naresz
cie zacznie aię szarego obywatela traktswać po 
ludzku. szanować? 

Nawet mu się to wszystko podobało. A g.zcze
gólnie był zadOWCliny, gdy otrzymał podwyżkę. 
Miał co prawda wątpliwości, czy słusznie postąpio
no daj.ąc każdemu jednakowo, ale Kostrz.ewa u
spokoił go: 

- Na razie daliśmy po równo, żeby nikogo nie 
skrzywdzić. Pan wie, jacy ludzie są wrażliwi, ;e
żeli chodzi o pieniądze. P9tnie;, ody opracujemy 
nowe taryfikatory, będziemy dzielić sprawiedliwie;: 
każdemu za pracę. 

To wówczas właśnie. po raz pierwszy zastanowił 
Artura ton, ja.kJm mCW/,ił de niego przewodlniczący. 

r A,N�E., S.ZYMAKIISl<f----------

•Nf[DOK()r<JCZONAS-. 
:IIU()ZMOWAW-

Właśnie wtedy u.słyszał w telewizji przemow1.e
nie Pierwsz.ego. N.ie Przekonało go jednak, a na
wet trochę zirytowa.ł,o. Szczególnie, gdy Pierwszy 
w pewnej chwili uderzył pięścią w blat stołu ... -
Czy wolno tak przemawiać do robotników? - po-
myślcił rozeźlony Artur. 

o, co zaczęł•o się dzia:ć później, wspom.1nał jak
by jakiś przyspieszony film. Wydarzenia biegły w 
tempie iście kosmicznym. Przez moment zastano
wiło go, jak mogą robotnicy z;awierać porozumienie 
z władzą, która ich przecież reprezentuje i z ich 
manela.tu rządzi? Nie był to jednak czas dogodny 
do rozmyślań: jedno ważne wydarrenfo goniło d.ru
gie. a ludzie żył.i jak w transie. 

Chyba w październiku dowiedział się, że i w 
jego instytucji organizuje się Związek. W malutkim, 
zagracrnym pokoiku, oddanym przez dyrekcję na 
potrzeby powstającej organizacji, siedziało kilka 
osób. Sami młodzi. Nie bardzo w pierwszej chwili 
zorientował się, kto tu najważni,ejs,zy? Od zawa
lonego stosem papierów biurka zerwał się wyso
ki mężczyz,na. Na. pierWS'ZY rzut oka niespełna 
trzydzi·estoletni, ubrany w dżinsy i takąż kurtkę. 

Hildegarda Fiłas - Gutkowska 

O R Z E Ł 
l\Iotto: 

.,Nie wznośmy barykad, 
tam gdzie pot!rzebny ;est mest" 

Wojciech Jaruzełski 
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MY - daliśmy. MY będziemy dzielić ... Nowi 
właściciele Polski Ludowej? Machnął jednak ręką. 
Nie trzeba czepiać się słów. Ci ludz:ie dopiero się 
uczą - k.ierowania Zwią21kiem, całą tą wielką ma
chiną. Są przecie'ż młodzi, porywczy, wiele trzeba 
im wybaczyć. - Na pewno mają dobre chęci -
uspakajał sam siebie. 

Dość często później rozmawiał z Kootrzewą. Na 
początku zdawało mu s ię, że myślą zupełnie po
dobnie. Polubił nawet tego trochę zadzfornego i 
czupurnego chłopaka, który z pasją i zaangażewa
niem rzucił się w wiT działalności społecznej. Stop
niowo jednak zauwa.żał coraz większe różnice w 
podchodzeniu do pewnych spraw. ot. chociażby 
taka kwestia wolnych sobót ... Nie mógł pojąć, dla
czego Związek tak stanowczo upiera się, aby wszy
stkde były wolne? 

- Przecież to kompietna bzdura. - Staa:"ał się 
przekonać przewodniczącego. - Teraz, ody wszy„ 
stkieoo nam braku;e, tym bardziej powinniśmy 
starać się wydajn.iej i więcej pracować, p-roduko
wać, a nie wykłócać się o wolne dni. Właśnie 
Związek powinien wykorzystać swój autorytet i 

nakłonić ludzi, żeby na jaki§ czas zrezygnowali z 
wolnych sobót. Będzie na to czas, gdy zacznie się 
w kraju poprawiać. Trzeba pomóc rządowi, 4 nie 
przez cały czas stawać okoniem. 

- Nie woLno nam teraz u.stąpić - dowodził Ko� 
strzewa. - Jeżeli cofniemy się, władza uzna to za 
przejaw naszej sfobości i będzie się starała zmu
sić nas do dalszych ustępstw. Nie możem·y się pod
dawać. 

- A więc, próba sil? - na wpół drwiąco zapy
tał Artur, Kostrzewa uśmiechnął się pod wąsem. 

Wydarz,enia biegły nadal w tempie ekspresowym. 
Nadszedł marzec. Związek ogłosił gotowość straj
kową i zagroził strajkiem generalnym w przypad
ku niespełnienia żądań. Artur z prawdziwą ulgą 
odetchnął, gdy strajk odwołano i - jak zwykle 
- podpisano porozumLenie. Natomiast przewodni
czący był niepocieszony i okazywał to całym swo
im zachowaniem. 

- Dlaczego Prezes ustqpit? - nie da.strzegając 
prawie Artura, nerwowym, szybkim kr,okiem cho
dził po pokoju. ,,Gabinet'' był o wiele większy, niż 
ten pierwszy pokoik, w którym za-czynal ni,egdyś 
urzędowanie. - Za miękki on je·St, niestety. - Ko-

st!"zewa nie potrafił opanował:: wzburzenia. - T<J 
była jedyna okazja, żeby wygrać wszystko. 

- Co pan rozumie przez „wszystko"? - z.apytał 
wówcza,s Artur. Nie doczekał się jednak odpcwie
dz.i. 

Po tej raz.mowie poczuł, że ich drogi się rozcho
dzą; że już się rozeszły. Nie podobało mu się co
raz więcej rzeczy. Jak nie pogotowie strajkowe, to 
jakaś a:kcja protes.tacyjrna. Albo i strajk. I po co 
to wszystko? Czyżby ludzie napr,awdę nie chcieli 
spokoju? Czy nie zdają sobie sprawy, że talkie po
stępowanie doprow.adz.i kraj do ruiny, d,o nę,dzy 
i upadku? Ministrowie jeżdżą w tę i z powrotem, 
jakby nic lepszego nie mieli do roboty. 

Artur wstepując do Związku liczył, że nareszcie 
ta organizacja zacz.nie dbać o robotników, pomy
śli o ich kłopotach, bolączkach... Owsa.em, tak na
wet było na pocz.ątku; potem za.częło Słię zmieniać. 
Jakby n-a.gle ktoś inny zaczął tym ruchem kiero
wać, a robomicy przestali się zul}ełnie hczyć.- Co 
on na przykład mógł z.robić, gdy na górze zapadła 
uchwała o jakiejś akcji  protestacyjnej? Wychyl i  
s ię  - będzie cz.arną owcą. ZrezyrJnował: i tak  ni-c 
by to nie da.ło. A dr.ialo się coraz gora:ej. Czasem 
odn-OS1.l wrażeni-e, że je.st to cicha walka: kto .ko
go przetrzyma? Ostat·nio nawet ci - zdawałoby S·ię 
- najbardzdej trzeźwi nie kryli swoich poglądów. 
Nawet Prezes, które.go uważał kiedyś za uos,ob:ie
nie rozsądku i rozwagi, powiedz.i.al wyraźn-ie o 
graniu na nosie, czy coś w tym r.odzaju. Inni zno
wu chcieli stawiać szubienice i wieszać wrogów. 
Nie rozumiał ich. M-6wili:i tak ci sami, którzy przed ... 
tern wies-z.ali krzyże. Teraz- iaś chcieli wieszać lu
dzri - tylko dlatego, że ośmierili się mieć inne 
poglądy. Przerażające! - A przecież nasz kra; ;est 
wystarczająco duży, żeby starczyło w nim miejsca 
dla wszystkich - myślał Artur niejdnok.rotnie. -
Czy mu.si dojść do najgorszego? Stawiano nas nie
gdyś Węgrom za wzór: gorą-ce serca, ale zimne- glo
wy! Co dzisiaj z tego pozostało? Gdzie te zimne 
głowy? Wszystkich ogarnął jakby jakiś amok, za
truwający zdrowy rozsądek i trzeźwe spojrzenie. 

Z Kostrzewą spotkał się całkiem przypadkowo. 
Wstąpili do kawiaiI"ni. 

- Jak to wszystka się sk<!mczy? - z.a.pytał Ar
tur, g<ly już usiedli przy stoli.ku. 

- No cóż, trzeba będzie chyba ostrzyć toporki. 
- odparł z uśmiechem przewodniczący. - Innego 
wyjścia nie ma. 

Artur poczuł drętwienie koiniuszków palców le
wej ręki. Zawsze w ten sposób objawiało si-ę u 
ni.ego zdeuerWQWainie. Zdawał j uż sobie spraw� z 
powagi sytuatji. Kostrzewa mówił jednak o tym 
z tatkim spokojem, że dopiero teraz Artur napraw
dę uwierzył, jaka groźba z.awisła nad krajem. 

- Nie boi się pan? choćby o swoje dziecko? ..
spytał pozornie spokojnie i aż się zdziwił, ż,e po
trari tak się opa1t10'Wać. 

- Są ważniejsze sprawy - powi,erl:ział krótko 
Kostrzewa. 

- Jakie sprawy? Chyba najwyższą wartością. 
;est życie człowieka? W końcu ma się je tyLko 
jedno. 

- Polska, panie Arturze, Ojczyzna. Tylko to po
winno się w tej chwili liczyć, i to jest dla nas naj
ważnie;sze. 

- Rozmawiamy dwoma różnymi językami. -
Arutur z wielkim trudem tłumił na.ra1S:tające roz
drażm.i,enie. - Mnie też chodzi o Pol3kę, ale dla
tego wlaś.nie pragnę· spokoju. Chyba już doś-::: u, 
naszej historii było krwi i niepotrzebn11ch zrywó-y,. 
Chce _ pan dalszych ofiar? Powinien się skończyć 
ten wiecznl,/ .,Chrystus narodów", to .,natchnienie'' 
całego świata, nie uważa pan? Wszyscy nas podzi
wiają, to pratvda. Aie co z tego? Nikt nawet pal
cem nie kiwnie, żeby nam pomóc. A my, oczywi
ście, jak te „kamie1tie przez Boga rzucane na sza
niec", czyż n.ie-? Cz11 rzecz11wiście - i pan, i inni 
- niczego się nie. nauczyliście? Walczycie o to, 
żf?by prawdziwą h.i..1torię _przywrócić do nkó?� al..e 
sami niewiele z niej rozumiecie'. Albo nie chcecie 
zrozumieć. 

Ta1k oto Artw:-, w pi.erwSz.ej chwili niepostrzeże
Ne. dla siebie, znalazł się po jednei stronie, po 
drugiej zaś byli: Kostrz.ewa, ci którzy chcieli ·sta ... · 
wiać g,zubienice, którzy mi,eli :zamiar "targać s1�" 
po sz.częka,ch. Już wiedział, że n'.c go z nlm i nie : ; ,
czy. Chyba inaczej teraz myślał niż przedtem. A , . 
może od samego pcczątku m,iał inne ZJdanic? A bu 
też przez cały czas myślał talk. samo, a to właśnie . 
Kostrzewa i inni się zmienili? Artu[' momentami ;  
miał wrażenie, że ktoś obcy przemawia popr:z�z 
usta przewodniczącego. - Który z nas ma rację'! 
- pomyślał, gdy Kostrzewa pożegnał go tłuma�ząc 
się brakiem czas,u. 

Nazajutrz, jak zwykle po przebudzeniu, machi
nalnie włączył radio. Usłyszał znany gł-os i poczuł 
nagł-e swędzenie pod powiekami. Opanował się 
j.ednak szybko. Wstał, umył się, ogolił, zjadł w 
milczeniu śniadani.e. Ukrywając potęgujące s ię 
zdenerowawani,e pożegnał ż.onę i córeczkę. 

Nim do.szedł do centrum miasteczka, wi.ediiał 
już

1 
że Kostrz.ewa został w nocy internowany. -

Ciekawe; kiedy sk-ończ1;my tę rozmowę? - pomy
ślał z goryczą. - I czy przyzna mi w końcu rację? 



(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
Grudnia, Babiucha, Lukaszewicza, Wrzaszozyka. ł 
Pykę. Do urzędów i zakł.ad.ów objętych military
zacją skierowano komi:sarzy woJskowych. 

"Nowy Sącz - wy•marły, W redakcji zas,taję na
czelnego i sekretarz.a redakcji.  Wymi-eniamy pierw
sze wrażenia : Jak będzie wyglądał rozwój wyda
rzeń? Co przyniesie jutro? 

Nie kursują miejskie autobusy. Zdjęto dyrektora 
WPK, który nie potrafił 7..aiPewnić funkcjonowania 
pc,dległego mu przedsiębionstwa. Kierowcy prze
rwali strajk i podjęli pracę. 

Wpadam do rodziców. W�e'Czomy dziennik do
nosi  o odwołaniu zajęć dla studentów; siostra roz

pakowuje neseser. Zresztą, o jc iec i tak zakaz.al 
jej wyjazdu. 

P ONIEDZIALEK - U. XU 
:?róbuję kupić chleb i owoce. W kolejce słyszę: 

- Bądź grzeczna, bo tatuś pójdzie na wo•jnę - gro
zi matka pla,czącej dziewczynce. 

W redakcji ruch. Przychodzą koledzy z „Ga.zety 
Krakowskiej''. Rodzi się pomysł natychmiastowego 
wydania „wojennegd' ,,DUNAJCA". otrzymu;iemy 
n�cne przepustki. 

Na ulicach rozklejono apel do Nowoisą-decz.an. 
Wybieram się do ZN'DK. Przy bramie straż kolejo
wa d-okładnie sprawd.za przepustki i przegląda tecz
ki. Okazuję legitymację prasorwą i za chwilę z 
przepustką melduję się u sekretarz.a Komitetu Za
kładowego PZPR, Józefa Nowaka. Sekretarz kie
�uie mnie do dyrektora Gałęziowskiego, Umawiamy 
się za dwie godz.iny. Pr7.e<:hodzę przez plac i od
w:ed.zam kolegów w redakcji gaTJety zakładowej. 

Po kilku tninutach z.ja wia się straii:nik, k.tóry od
prowadza mnie na portiernię. Muis.z.ę opuścić za
kład. - Dlaczego? - pytam. 

- Miał pan przepu.stkę do KZ-u, a nie d-0 redak
cji. 

Rozmawiam z kolegą z DRKP: - Ws.talem ra

no - opowiada wczo1ra.,jsze wrażenia - włączyłem 
f"adW i co tu ukrywać, ogarnął mnie niepokój, mam 
żonę, dziecko, spodziewamy s.ię drugiego. Póż,n,ie3 
oglądałem w telewizji znajomych spiiker6w w zie
lonych mundurach. Nie w.iedzialem w pierwsze; 
chwiii, co o ,tym ·Sqdzić. Dopiero wieczorem pod,bu
dow:zla m,nie ,na duchu wi,poiv.iedź J)'T"ymasa Glem
pa. Chciałbym, a.by jego apel o przyt5tto,sowa111.ie się 
do nowej sytU(lJCji i pow,strzym-amie od rnie.subordy
nacji wobec władz - trafił do w.szy,stlkich, człoinków 
,,So!idaTności". 

WTOREK - 15. XII 
Vl nowosądeckich autobusneh, kursujących - o 

dziwo - regularnie, poważne twarze pasa.żerów 
7,Cląża,jących do zakładów pra,cy. Umiarkowane i 
powściągliwe komentarze: - Mimo tak dużych o
gr ..1niczeń, mu.simy żyć i pracować normal,n,ie; skoń
c�:; �  się czas dla nierobów i spekulantów. 

Zwykle, ludzkie, zatroskane słowa. Obawa o ju
tro. Czy będzie chleb, mleko? Jak się zachować'! 

_.,o godzin nocnych w drukarni Nowomagu pra
cujemy nad jednodniówką'>l<DUNAJEC", która ju
tro u,każe się w kiookach. K w niej - spi,sane na 
gorąco - pierwsze refleksje po ogłoszeniu stanu 
wojennego, spostrzeżenia i komentarze. Wśród nich 
wiadomość najważniejsza: W Nowosądeckiem górę 
wziął rozsądek. Społeczeństwo podporządkowało się 
decyzjom Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, 
W zakładach pracy wysoka frekwencja, funkcjo
nują sklepy i handel. Przerwy w pra.cy wystąpiły 
w „Gliniku" i SZEW-ie. 

SRODA - 16. XII 
Reporter.ski wypad do Krynicy. - U nas spo

kojnie - odpowiadają moi rozmówcy. Deptak -
pełen wczasowiczów. Amart,o['zy sportów zimowych 
korzystają z wyciągów narciarskich, kursuje kolej
ka na Górę Pairkową. 

Z wywiadu, jak.ie.go udzielił his:t_pań.skiemu dz.ien
nikowi „ABC" Jan Tomas,zewski, bramkarz s1re-
brnej jedenastki: - Jestem bezpartyjnym rooli.stq. 
Stany. !QOJenneoo w Polsce ,14e przyjąłem z efltu.z„ 
i�zmem, uważam jednak, że ojczyzna moja pozo
stajqca od póUora roku w Hanie ciągłego �e
ni.a, nękana wstrzą-sami - wymaga geN,eralnych. 
porządków. 

!nforrnacje PAP: - Udanmn.lenle &traJk11 ek•
pacyjnego w hucie ,,K.ałowiee" - pesłępowaaie 
ka.rne w łtybie dorUllym. przeciwke Slo:willowi 1 
Kropiwnickiemu - zawies-zenie obsłuci bankoweJ 
- słrajk na aiek«.ryeh wydzial..,h kuły Im. 1-i
aa w Kralunrie. 

?n.ed snem si�am, po raz nie-wiadomo który, 
fio „Medytacji o żyeiu godziwym" profesora &o
&a.rbiliskieg-0. Oto fragment, który bardt.o �uje do 
mojego obecnego nastroju:  ,,Realista uczy tedy u
miejętno§ci poprzestawania na tym, oo się ma, u, 
sytuacjach, kiedy zryw ku zmia,nie trąci famte.sma
gorią. Jes,t cm stale nas.tawiony na porówny-waflie 
możliwości z punktu widzenia przewidvwaneg-0 zła, 
gotów ;e.st zawsze wybie-rać zło mniejsze". 

CZWARTEK - 17. XII 
:es.tern w Zakopanem. W nocy spa.dl obfity śnieg., 

temperatura kiJ.kanaście stopni poniż.ej zera. Na 
drodze więcej koni z.aiprzęgniętych w sanie, niż po
jazdów�mechanicznych. Jak codziennie, o dziewią
tej rano u sekretarza Komitetu Miejsko-Gminnego, 
Józefa Koprowskiego. 2lbi�ra się sztalb operacyjny: 
komisarz; wojskowy, komendant MO, nac.zelni!k i 
kierownicy jednostek gospodarczych. Również co
dziennie oibraduj·e egzekutywa. Kilka komitetów 
partyjnych romviązano, między innymi w WSS-ie. 

Niektórych towarz.y<S·zy z.awies,z.onr0 w pełnieniu 
funkcji  partyjnych, n.a ich miej.::-ee k::ff · ;1:1 rycznie 
powołano nowych. 

W jedynej gazecie, jaka ukazuje się w Krakowie, 
komentarz pt. ,,Polskie Grudnie":  .,Jedenaście Lat 
temu, w tamten grwlzień, na ulicach miast Wy
brzeża polała się krew. Nie ,u.ply11ql jes.zcze r-0k 
kiedy w Gdańsku u.czc�ono pomnikiem tych, któ
TZY wtedy nie powrócili do domów ( . . .  ) Nie chcemy, 
nie możemy dopuścić do tego, aby gdański grudzień 
miat się jeszcze kiedykolwiek powtóTzyć". 

Ubi:egłej nocy milicja sforsowała bramę kombi
natu w Nowej Hucie. Nikt nie potrzebował korzy
stać z pomocy lekarskiej. Od rana huila rozpoczęła 
normalną pracę. 

PAP przynosi listę 57 internowanych działaczy 
,,Solidarności", Wśró.d nich : Gwiazda, Geremek, 
Jurczyk, Jaworski, Kuroń, Modzelewski, Michnik, 
Maazowlooki, Onyszkiewicz, Palka, Rulewski, Sikora, 
Wądołowski. 

P-IĄTEK - 18. XII 
Wiadomość o tragicznych zaj.ściach w kopalni 

„Wujek". Ponad trzyma osób rannych w ulicznych 
rozruchach w Gdań!Slku. Te ofiary były niepotrzeb
ne. Cala Polska pochyła czoła nad ofia�ami kolej
nej poliski�j tragedii. 

SOBOTA - 19, XU 
Nadal podświadomie _Hczę dni stanu wojennego, 

tak jakby stan ten miał -niebawem się skończyć. 
Jutro minie już .tydzień. Spośród skąpych informa-

SRODA - 23. XII 
Tro-sk.a i obawa o los górników z „Ziemowi.ta"' 

i „Piasta". Na do•le ponad dwa i pół tysiąca lu.dzi 
ogarniętych psychozą strachu i determinacją, prze
konywanych, że kołedzy, którzy wyjechali na po
wierzchnię, nie wrócili do domów. Kiedy roz.sądek 
.zwycięży? 

Romua-ld Spassowski, były ambasador PRL w 
Waszyngtonie, zwrócił się o azytl polityczny w · 
Stana<:h Zj�dnoczony,ch. 
CZW ARTEK - 24. XII 

W zwią:clcu z tradycyjną pasiterką zniesiono go
dzinę milicyjną. WigJhjny stół nie suto, ale i nie u
bogo zastawiony. Dla syna, Karolka, gwiazdkowe 
prezenty - pociąg, kredki, sam·Gch5d sfrs.ż� ,:-
PIĄTEK, SOBOTA - 25-26.XII 

Jedzenie, spacery, telewizja. Wieczorem lektury 
dotyczące pojęcia „ojcz.yz.na". Wielka poezja nz.r.).
dowa i teksty kabaretowe. ,,Hymn do miłości oj
czyzny" Krasickiego i ballada Leszka Wójtowicza 
z Piwnicy pod Baranami ... Ale czy na eó dzień ja 
i moi równieśnicy wiemy, co to jest ta miłość do 
ojczyzny, dziś, u schyłku najtrudniejszego roku w 
naszej historii? Jak się realizuje i czy w ogóle ist
nieje"? 

Romantyczna tradycja uczyła pięknego umiera
nia na polu chwały, Nie pamiętano natomiast o 
tych, którzy skromnie, lecz umiejętnie dla ojczyzny 
żyli. Również .i dziś - na tych, co mówią o pracy 
dla niej, patrzy się dziwnie i podejrzliwie. Mamy 
poeuUcie WISpÓlnoty losów, natomi�t brakuje nam 

!JERZY J.E5N;AK. ------------

•2APIS Kf Z TAA\TE:GO:m 

.GRUDNI� 

e H  wyławiam przede wszystkim to, co pozwala my
śleć o następnych dniach bez skurcru serca, a o 
bliskich ludziach ze spokojem. 

Z telewi•zyjnego wywiadu Aodr.zeja Zawady, by
łego pn.ewodn:iczącego MKZ „Solidarn.oki'' w Kra
kiowie: - N·ie je.ste§my na Ks,iężvcu. Żyjemy w 
konkret-nym miejscu. w Europie i mu.s-imy jako na
,ód wykazać dyscyplinę, obcą 'OO'm z,-esztą jako 
Pol.a+kom, nle musimy jq wykazać. Musimy zjed
floczyć się nieul'leżnri.e od różnic, k.tóre na,s darią, 
wyrzucić z siebie zapiekły żal. 

NIEDZIELA - 20. XII 
Trwa strajk Oikiupacyjny w kopailniach „Ziem.o„ 

wit" i „Piast". 
Między ludźimi kursują plotki, potęgowane przez 

zachodnie rozgłoŚIIlie. Słyszę, że redaktor naczelny 
ty.godni!ka „Solidamość", Tadeusz MaiZOwiecki r2e
•komo popełnił samobójstwo; że U.cz.ba zabity.eh prze
krocz.yl,a dwieście osób; że internowani trzymani są 
pod gołym niebem, na mrozie, bez butów i jedze„ 

nia. Plotki stają się narzędziem walki politycznej. 

l'ONłli:DIUAŁEI - %1. ::ui: 
W telewizji pokazano płaczą,,ą k.obi�ę. Speli:u

lantka sledząca na Ue butelek ze spilrytw;em, ll'lo
sów t.lbliczek c:rekolady, odży,wek-dta d«i<?Ci, uam
ponów, kawy, kakao. Spekulant'ka złapana na gorą
cym uczynku. 

Próbuję poaiczyć, lle tY1>ięcy godzin mas.i.albym 
wystać w kolejkach i ile luu,tek posiadać, aby to 
.,.,.zystko nabyć. Ja spekulantów traktowałbym ja
�o wrogów k l a s o w y c h  i karałbym z całą ..,_ 
rowością. Za demoraUza.cję i dezor,ganizację rynku, 
za zabieranie sprzed nosa zwykłym klientom �o, 
co mogłoby uradować niejedną rodrzinę. 
WTOREK - 2Z. XII 

W gmachu KW MO oglądamy butelki z benzyną, 
sprężynowe pałki oraz stosy ulotek i broszur skon
fiskowanych w l-0kalach komisji zaklad-0wych „So
Udamo,ści". Podobne obrazy pokaz.uje telewiz.ja. 

Na kupno czegokolwiek potrzeba dużo cza.su i 
cieripliwości. Ludzie zdenerwowani. Przedświątecz
na ko!lej:ka w ,,Lachu": czy wystarczy towaru? czy 
ta pani stała przed nami, czy ni:e? czy z.dążę jes·z„ 
cze stanąć w kolejce pocztowej i aptecznej? Czas 
l!)rzestany w kolejkach oka.z.uje się nie do odrobie� 
nia. 

poczucia odPowied:zrl.alności za te losy, Może wresz
cie, w obliczu największej próby, zroz.umiemy, że 
ojczyzna to nie jest sprawa deklaracji, to nie wiel
kie emocj:e i zrywy, ale społeczna świadomość pra
cy dla niej i dla siebie. Pracy uczciwej, 
NIEDZIELA - %7.XII 

Dzień po.święcony całkowicie rodzi,ntle i lekturze 
Steinbecka. P'o południu n iespodziewana awaria jun
kersa. Zegnaj, ciepła wodo. 

O godZlinie osiemnastej rozwiązał się komitet 
protestacyjny w kopalni ,,Piast". Górnicy wyjechali 
na powierzchnię. 

Prezydent Reagan zawiesił wysyłanie artykułów 
rolnych do Polski. Równocześnie wycofał rządowe 
gwarancje kredytowe oraz ogłosił restrykcje w 
dziedzinie lotnictwa, rybolóstwa, wymiany nauko
wo-technicznej. 

PONIEDZIAŁEK - 28.Xll 

Tytuły w gazetach :  - Pod znakiem spokoJ�. _ser
deczności i ciepła rodziru1ego upłynęły sw1ęta. 
Mniej niż zwykle interwencji pogotowii.a ratunko
"Wego, straży pożarnej i MO. Mniejszy ruch na 
dworcach, tłoczno w USC. 

W Nowym Sącz.u w okresiie świąt przyszl<J na 
świat dwudziestu trzech małych obywateli. 
WTOREK - 29.XII 

W kraju jest już spokojniej i normalniej. Po raz 
pierwszy od kilkunastu miesięcy nie ma strajków 
i akcji protestacyjnych. Przeglądam komunikaty o 
odwoływaniu wojewodów. dyrektorów, prezesów. 
Niektórzy sądzą, że powróciło stare. Nowotarska 
urzędniczka zamówiła dła siebie szesóset jaj po słu
gując się firmową (!) pieczątką. 

Na nowosądeclci,m rynku maślanym jajka po 20 
złotych. Podczas patrolu milicjantów ceny zmalały 
do 14 złotych za sztukę, 

- SKODA - 30.XII 
Romunikat PAP: - WRON wyst�pila • powoi.., 

nie Trybunału Stanu, k&óry określił od.powjetlzial„ 
no.ić esób winnych doprowadzenia w latach 9edem
••lesi�tych de głębokiego kryzys11 państwa. 
CZWARTEK - 31.XII 

Co powiemy kiedyś o roku 1981?  Nie zdołaliśmy 
zbudować pokoju społecznego, nie udało się zasto

pować kryzysu gospodarczego. Spadał poziom 7.ycia, 
zaginęły motywacje do twórczych, odnowicielskich 
działań. 

Był to rok bardzo dziwny. Puste sklepy, pogoń 
za towarami, a jedµ.ak czas dobrych urodzajów 
zbóż i ziemniaków. Dyskutowaliśniy prawie o 
wszystkim. Był to okres wielu inicjatyw, prograrr�-0 .... 
wych propozycji naprawy RzeczypQspolitej niemal 
we wszystkich dziedzinach, rok IX Nadzwyczajne
go Zjazdu PZPR i zjazdów wielu innych organiza
cji politycznych, społecznych, kulturalnych i tech
nicznych. Dyskusja przeplatana s-trajkami, apela
mi, rezolucjami. Szkoda, że wezwania do �okoju 
i umiarkowania zostały odrzucone. 

Czy nowy rok może być gorszy? Otwieram butel ... 
kę szampana, przed miesiącem przywiezioną przez 
eiotkę z Budapesztu. 

_,_ 



Kiedy znów 
zag rają po , góralsku? 

Pod takim tytułem dział sportowy 
,,Trybuny Ludu" analizuje przyczyny 
kryzysu, jaki panuje w drużynie ho
keistów „Podhala", jedenastokrotnego 
mistrza Polski. W ostatnich latach po„ 
pularne „Szarotki" oddały krajowy 
prymat na lodowych taflach. Etatowy 
mistrz lat siedemdziesiątych zadowalał 
się przez trzy lata „zaledwie"' wicemi ... 
strzoslwem. W tym sezon ie może nawet 
"Y'/" ogóle nie być medalu. 

Co złożyło się na kryzys .,Szarotek"? 
:A.utor artykułu, Ryszard Kołtun, wska
zuje na trzy ttajważniejsze przyczyny. 
Pierwsza - to c iągła zmiana trenerów 
w pierwszym zespole. Druga - błąd 
w szkoleniu przed paroma laty, kiedy 
postawiono na masową nProdukcję" ho
keistów, a zaniedbano pracę nad :gwiaz
dami. W efekcie dzisiaj są w "Pod
halu'' dobrzy za\vodnicy, zaś g,viazd nie 
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ścia zawodników ze względu na studia 
lub wyższe zarobki gdzie indziej. 

z wychowanków „Podhala" grających 
obecnie w I lid:w w innych klubach 
można z pO\vodzeniem ui'\:�:orzyć silną 
drużynę. W ,,Zagłębiu" grają bracia 
Tokarzowie, Klocek, Ga.rbarz, Nowak, 
Marci1lczak, w „Polonii" R uchała i Ła.�. 
w .,Tychach'' Wowra, Plewa, 8cdnar�k1 ,  
w Katowicach" S·1,czepan icc i Kubma, 
w ''.,Budowlanych'' Bydgoszcz Tomasz
kiewicz, w ŁKS Sikora. \\. ,.Cracovii"  
Klich, Palichlcb i Bchounck. Gdy dodać 
do tego ;k ilku internacjonałów, którzy 
grają za granicą - A. Słowakiewicz, 
S. Clwwan foc, F. K locek i Batkiewiicz 
\'i RFN, J askicrski i J .  Słowakiewicz 
w Austrii - to otrzymamy pełny obraz 
osłabienia. jakiego n ie doś\\'iadczyła 
na vv lasnej skórzf' żadna inna drużyna 

. ,,. Polsce. 

Plebiscyt k i b iców 

Vlojc wódzka f<'cderacja Sportu i re
dakcja „Dunajca" zapra::;zają k ib l c:ó,, 
sportowych do udziału w Plebiscycie 
na d ziesięciu najpopularniejszych spor
t owców naszego wojcwOdztwa roku  
1 932. Na początek podajemy pomocni
czą li s.tę kandydat.ów. Prosimy trakto
wał' Ją wyłączn ic jako pomoc Vv' g loso
\vaniu. jako pr1.,,· pomn:cn ie  tcgoro�1.;
n.vc : 1  os iągnięć. 

_,._ ,1pony plebiscytowe nalC'iy pr1.esy
lac pod adresem redakcj i  , ,Dunajca· · ,  
aleja Wolności 49, 33-:Wo Nowy Sącz. z 
dopiskirm „Plebiscyt''. Termin zglas1.;a
nia propoz.y·cj i  uply,va 17 s tyczn·ia 1 983 
roku. \Vśród uczc:;tników Plebi:;cytu, 
którzy naj trafniej wytypują czołową 

-dziesiątkę. or_qan i7..atorz;y rot.losują cen
ne nagrody (wycieczki ,  wczasy, spr:z.ęt 
turystyczny i sportowy. albumy). Na
grody roz.loso 1,vane zostaną równie'l.. 
wśród pozosta l ,vch uczc:;tn ikó\\- nas'l.cgo 
ko •·· kq rsu . 

A oto l i:3 ta kandyd'dtów: 
� - Tadeusz BAFL.i\ ( , ,Wisła-G wardia" 

ZakoPa"ne) - skocL:Ck n;Jrciarski .  dwi..1 -
krotny rnb;trz Pol::;ki j unioró\v na Sred
:niej . i : Dul.ej, Krok \' ... �i, członek kadry na., 
rcclJ\\·ej sc(1iorów. 
· � - Krzysztof BEREŚ (wojewódzki o
:!jrodck modelarshva LO l�) . --: trzyk.ro.
tny mistrz. Polsk i  w wyścigach modcll 
_ samochodowych·. 
• 3. Maciej C IAPTA K - GĄSIENICA 
-(SZS AZS Zakopane) - narc iarz . alpcj
·czyk.-" mistrz· Pol::,;ki w slalomie s-pecjal
nym · ·  i kombinacj i alpejskiej , ·wice• 
mistrz kraju w ,  slalomie g-igah·Cie, wie
·Iokrotny reprezentant kraju. 

·' . Andrzej CHOWANIEC (,,Podhale·• 
N .  Targ) - hokeista, ,v.ielokrotny re
preze:1 tant kraju, uczestnik mistrzostv,; 
świata .  

5 .  Zofia CZERWIŃSI{A ( . .  L imano-
via") - biegaczka narciarska, mistrzyni 
Polski w biegu na 20 km sen iorek, brą-

W tym roku· po raz pierwszy ,vszy
stkie grupy wiekowe mają swoich 
trenerów. A szkolić jest kogo. Drużyna 
seniorów w I lidze, grający w II lidze 
juniorzy, w centralnej lidze juniorów 
starszych - juniorzy młodsi (tak, tak), 
grupa spartakiadowa z 8 klasy, ,,żacy" 
czyl i 7 klasa, ,,Harnasje" - 6 kl., ,,Ju
hasy'' - 5 kl. ,  ,,Szarotki'' - 4 kl., 
początkujący - 2 i 3 kl .  Obok trenera 
Czesława Borowicza szkoleniem zaj
mują się ro.in. Kramarz, K udasik, 
1\1. i W. Pyszowie. Stryczek, Kalata i 
wielki autorytet dla młodzieży -'- Wa
Jenty Zientara, który niedawno powró
cił ze S:mvajcarii .  

- i\Jamy obecme pr..;eciętną dni.ży
nę, która zatraci.la S HJój  góral�ki styl -
mówi STANISŁAW FRYZLEWICZ, 
znakomity swego czaRU hokeista, a dz-iś 
szef \vyszkolenia klubu. - Ale to się 
zmieni.. Efekty sz/colenia powinny być 
widoczne za pięć lat. Natomiast ocl
rn.lod:::ona druiyna seniorów już za 2-3 
lam odzyska styt gry cha takterystycz
n„y dla „Podhala". Będziem y  walcz·yć 
o d wuncune mistrzost wo. 

Aby ta walka stała się moi.l iwn, ko
nieczne jest spełnienie jednego warun
ku. Chod7�i o zabezpieczenie finansowe 
działalności. O to rózbija się aktualnie 
wiele spraw i ten właśnie czynnik mo
.1:e rnhamować rozwój . ,Szarotek'';' 

Skłld się btorą finanse klnbu'? Dota
cja urządu wojewód1.kiego i. miejskiego 
wynosi trL:y rniUony złotych rocznie, 
a potrzeba 3-4 razy więcej. Trochę 
ś rodków moi�na :,:;amemu wypraco
wać _..: za śl izgawki. hotel, bilety wstę
pu.  Pomysł z kawiarniq nic wypalił, 
otwarcie własnego sklepu obuwniczego 
trzeba odłożyć.  do  k011.Cu reglamentacji. 
Większość pieniędzy dają opiekujące 
się .,Podhalem" Nowotarskie Zakłady 
Przemysłu Skórzanego. Samo utrzyma
n i(' ob iektów pcch l.ania ponad 1 0  mi-

o owe 
1.0 \\·a mcdali:-;tka \ \  biegu n a  1 0 km, 
e:z.lonkini kad .::y na rodowej .  

6 .  Bogdan DZIUBIŃSKI ( . .  Podhale" 
N.  Targ) - hokeista. \, -·,'.C' lokrotny repre
zentant Poh;k i ,  uczestnik mi::;tnosh\ 
�wiata. 

7. Edward FLORIAN ( . ,Start" Nowy 
Sąc1.) - kajakarz górski .  mistrz. Pol::;ki 
w :t.jeźd.7.ie i slalomie. V [  m iej:-;cc w Pu
charze Europy 

8. Wiesław FOR.VS ( . .  Gl inik' '  GorlicA-) 
- ..::apaśnik ,  zwycięzca IX OSM w kate
gori,i j w1 io rów młodszych. VI m iejsce na 
Za \,·odach Przyjaźni KDL. 

9.  E \\ ·a GRABOWSKA (, .W lsla--Gwar
dia' '  Zakopane) - nardarka alpejka, 
w icemi.">trz.yni Polski w ...;lalomie gig:an
cie ,  brązowa me.dali.stka w . slalomie 
i ko mbinacji ,  ucL.eslniczka MS. 

10. And rzej .J ANCZY ( , ,Podhale'' N. 
Tar,g:) - hokeista, w'i-elokrotn�· repre
zentant Polski. u-cLe·stnik M Ś. 

·l i .  Zbigniew ,J EDY � A K  ( . , Auto- M-ot9 
KJub" '  N. Targ) - mi.-;lrz Polski \V rno1, 
torowych rajdach ob-senvowanych. 

12 .  Jerzy . JEJZ ( , .Start" N. Sąc/,) � 
kajakarz górski , _  raz_ern z W. Kuctu:... 
kiei11 (AZS W rocla,\v) zja1.dO\VY misUz 
Pol.-;ki w c-�, Hl · w PLtcharz.e EU.rc1py_ , 

13. Jan JÓŹWIK (SN PTT Zakopa
ne) - łyżwiarz., mi.-;trz Pobki w biegu 
ma 500 m, -aktualny rekordzista P.01'.-;k i ,  
wielokrotny reprezen Lant kraju.  

1 4 .  .Jacek KASPRZYCKI i Zbii:mi�w 
CZAJA (, ,Sta,rt'' N. Sącz i „Pieniny'' 
Sz.:cza\vnica) ;.,._ kajakarze górsty . . . mis• 
tnowie Polśki w slalórn ie· c-2. VI miej
sce w P.uchar:t:e Ellropy. 

15. Sławomir KOŁPA K (, .Zćf irek'' 
Muszyna) - mistrz Polski w klasie 
m,o-deli rakiet ·czasowych z taśmą. re
prez.entant Pol ski na Mistrzostwach 
Państw Socja:listycznych w S-ofi i (b.d 

VJ1�:· Jeny KRZYSZTOŃ (. ,Sandecja' ') 

lionów roc.zinie. Najbliższe trzy la,ta to 
. _ okres grµntownych remontów wyeks

ploatowanych- obiektów - znów więc 
poważne obciążenie dla zakładu. 

Płace zawodników, w poró.wnaniu z 
klubami śląskimi, są śmiesznie niskie. 
Stypendia -po · 6-8 · ty·s . złotych, pre
mje __, dwie trzecie, a często połowa 
tego co gdzie i:ndz,iej .  

- Kiedyś powiada Stanisław 
Fryźlewicz - mieli§my niższe pensje, 
ale wyższe premie, wygrywaliśmy me
cze i byliśmy na równo ze Siązakami„ 
Teraz jesteśmy ubogimi krewnymi -
oni 22 tys. pensji górniczej, my 8 tys. 
stypendium, oni 8 tys; premii za wy
grany mecz, my 4 tysiące. Czy za 8 tys. 
można utrzymać żonę i dziecko? Tak, 
ale gdy się gra w hokeja w wolnych. 
chwilach .wieczorami ... 

A więc obecni I-l igowcy z Nowego 
'Targu dorabiają kuśnierstwo, 
kiosk wa n:ywny , u murarza, u mała� 
rza. Są w efekcie zmęczeni, wyniki 
słab.s; ze, a motywacja do gry znikoma, 
tym bardziej, że od począ_,tku se2.1onu 
nie wypłacono jeszc ze premii. Dobrych 
wujków nie ma i n ie bardzo wiadomo 
skąd wziąć pieniądze na premie. 

Tymczasem w Nowym Targu, w 
którym kiedyś na ulicach mali chłop
cy gonili za krążkiem, dzisiaj  na me
czach trybuny świecą pustkami. Nie 
ma tej spontaniczności, hokej jakby 
się znudził. 

- Sta ramy s·ię utworzyć Pśrodek 
Przygotowań Olimpijskich - mówi TA
DEUSZ JAPOŁ, wiceprezes klubu. -
To by nam dużo pomogło. 1.'yle starań, 
a sprawa gdzieś utknęła. W narcia r
stwie biegowym PZN ocl razu zgodził 
się na OPO, czyż w hokeju, sobie '!1-a 
to nie zasluż-yliśmy? 

Jedno jest pewne. Problemy placowe 
muszą być załatwione lokalhie. żeby 
tylko nie za późno, bo z.nów nastąJ?i 
odpływ najlepszych graczy. Na razie 
ci którzy naj lepiej pracują z wła.sną 
m'iodziei.ą, skazani są na pożarcie. Wy
grywają najbogatsi .  Pieniądz to moc .. 
na przebitka i duża motywacja. 

Czy , .81.a rotk i "  pr�egrają z pienią� 
dzem? 

opr. J . L. 

s:z.a:.:h ista, finaH.,;tn indywidualnych 
MS w grze k{}res,pondencyjnej .-

1 0 .  Leopold LATA \\'I EC ( ,,Legia ' '  
Zakopane) - bia,th lombta, mist rz P�l
ski  w b le.gu na 10 km i w sztafecie ,  
wielokrotny reprezentant kraju,  
1 8. Jan ŁONIE"1SKI  (, ,Legia" Zako
pane) -:- skoczek narciarski ,  mi.s tu. 
Pol::.k i  na średniej Krokiwi, wlCemi::;tr,z 
Po lsk i  na Dużej ,  reprezentant kraju .  

1 9 .  Józef ŁUSZCZEK (, ,Start" Zako
pane) - biegacz  narda:·ski, cz.ter<:
krotn v mistrz Polsk i  w biegach na lJ, 

30. 50
. 

km i s,ztafecie, XV miejsce w 
l\IS w biegu na 30 km_ czołowe lokaty 
w ,.awodach o Puchar Swia,ta .  

20 . .:\'lichal ina MACI USZEK ( . .  WLer
c lw· Rabka) - b iegacz.ka narcia.r.ska, 
mi-:;ttizy n i  w biegu na 5 i 10 km junio
rek członkin i  kadry narodowej se
n io t  ek. 

2 1 .  Bogda.n SIĘKA ( , ,Auto-Moto 
Klub'' N. Targ)  - motorowy mistrz 
Polski, ucLe;,tn ik  szcSdod nióv,.,-ki FIM 

�2. Mareli SKO\\r ROŃSKI ( , ,Legia'' 
- KTH Krn1ica) � .saneczkarz. wice
m L:;; t rz Po.1Ski . wtelokrotny reprez.Em
tant kraju .  

�3 .  Tadeusz SŁOW A KIEWICZ (. ,Pod
hale" N. Targ) - hokeL:;;ta. wielokrot
ny repreLentant kraju; uc ,.e�tnik. _ 

M
_
S, 

bramkarz drużynowego- wieenu„trza 
P

�
l

1.k�orota TLAŁKA ( , ,Legia· · Zak"?
pane) - narciarka. a l pej kt'l., zdob?v.:·
czyn i IV miejsca w MS w sla!om1� 
specj.alnym oraz XII w . _ kombmacp 
alpejskiej .  mistrz.�'ni Pols,k1 w- s1alom1e 
cr i.crai1c ie i ·kombinacj i .a lpej_sk iej. 
"' 23. l\fatgorzata. TLAŁKA . .( , ,Le,gi,<;l" 
Zak-npane) - narc iarka alpej�a, . 1� 
miejsce na MS w kombi,nacji . alpeJsk_ieJ , . 
m i5trz;yni Pol -ski ,v s1alon11e spec.ial� 
0

\'�- · Zofia '.J'OKARCZY K (SZŚ AZS 
Zakopa}1e) ..,... łyżwiarka .. \V�·c�mistn.y
ni Po.lski w wiei-oboju  semo_ref, ą,raz 
pięciokrofna misirzyni j uniorek, ucze,.. 
s tniczka MS. 

27. Michał \VACLAWIK ( ,
1
Limuno

via" )  - oszczepnik, .mi<;trz Połski, czło
nek · kadry narodowej. 

28. Zenon WAJDA ( , ,Aeroklub Pod
halal1ski) - szybowni:k, mistrz Polski 
w klasi,c klubowej, zdoby\\.'Ca diamen„ 

KROTKO 
Działacze Podokręgu Narciarskiego 

w Nowym Sączu i Wojewódzka Fe
deracja Sportu wystąpili do Polskiego 
Związku Narciarskiego o zgodę na O;'
ganizację Memoriału mjr .Juliana Zub• 
ka, legendarnego dowódcy oddziału 
partyzanckiego „Tatara", mistrza nar
ciarskiego, kuriera beskidzkiego i pił
karza „Sandecji". PZN zgodę wyraził! 
1 6-18 stycz;nia 1983 roku w Suchej 
Dolinie rozegrany zostanie Puchar Pol
ski w narciarstwie biegowym dla se
niorów, juniorów i juniorów młodszych. 
W imprezie udział weźmie czołówka 
biegaczy z członkami kadry narodo
wej na czele. Zawodom oprócz władz 
administracyjnych (osobiste zaangażo„ 
wan ie naczelnika Piwniczej, Mariana. 
Cyconia) i sportowych - patronują 
ZW ZBoWiD i Nowosądecka Chorągiew 
ZHP. 

• 48 dziewcząt i chłopców starto
wało w mistrzostwach Nowego Sącza 
szkół podstawowych w tenisie stoło
wym: Oto zwycięzcy w poszczególnych 
kategoriach wiekowych : dziewczęta -
L Marta Dziedzic (SP-3), 2. Halina 
Konstanty (SP-1 ), 3. Zofia Konstanty 
(SSL): chłopcy - (rocznik 72) - 1. Le
s-zek Caba.k, 2. Ja.n R uchała (obaj SSL), 
(r. 70-71)  - 1 .  Wojciech Dobosz 
(SP-16), 2. Robert Kiełbasa (SP-2), 3. 
Wacław Hajduk (SP-13), 4. Tomasz 
Lis (SP-9), 5.  Zbigniew Bukowiec (SP-9). 
(r. 68-69) - l .  Jacek Stanek (SS).,), 2. 
Paweł Tyliszcza.k (SP-13), 3. Andrzej 
Wójcik (SP-1), 4. Micczysła\V Dziedzic 
(SP-9), 5. Stanisław Ruchała (SP-9). Sę
dzią głównym zawodów był Cz�słu! 
Dzied"Lic, prezes Okręgowego Zw1ązku 
Tenisa Stołowego. 

• W czasie Dnia Ratownika GOPR 
w Zakopanem przyrzeczenie złożyło _dal
szvch 12  ratow·ników. Grupa tatrzanska 
mOże więc w razie potrzeby dysponować 
aż 150 rato .... vnikami. W pełnym sezonie 
zimowym dyżury pełnić będzie 35 go
prowców. Z "rato\vnikami współpr�c�
je 5 lekarzy-gQprowców z Zak?pian
sklego Ze�polu Opiek i  Zd rowotneJ, 

lowej i dotej odL.naki SLybov,·cowej w 
1 9B2 r. 

29. Tade usz \\1 A 1.'YCHOWICZ ( . ,Pod
hale· · N. Targ) hokeis ta, wie1�
krotn,\ r€ prc:z.e�1tant kraju , uczestmk 
MŚ. 

Uważn1 czy telni.cy zauważyli zapew
ne że n.asza l ista kandydatów rozrnsla 
si� do 29 osób, a to d;ch:�ki trenerowi 
hokei stów „Podhala", Czesławowi Bo„ 

rowiczowi, który z.apro:ponował d '.J O
koptowani,e do listy ki lkiu swoich pod
opiect.nych. 
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PIATEK 
PROGRAM I 

9.30 Film dla drugiej zmiany : .,W czym 
rzec !" - fiński film obyczajowy. 10.30 
„Koń, mój przyjaciel". 15.55 Program 
c:'in'. :.; .  16.00 Kino waszych r,cdziców. lti.3{) 
Dla dzieci : ,,Piątek z Pankracym". 1'1.00 
Dziennik. 17.20 „Znasz-li ten kraj". 18.15 
.. Prz)'jemne z pożytecznymi"• 18.40 Rolni
cze rozmowy. 18.50 Dobranoc, 19.00 Sy
stem człowiek. 19.30 Dziennik. 20.00 Mo
nitor rządowy. 20.30 Ekran wspomnień -
,,Tabor wędruje do nieba" - dramat. 
obycz. prod. ZSRR. 22. 15 „Moje miejsce 
na ziemi" - pr. publ. 22.45 Gwiazdy pio
senki pólskiej na festiwalach Interwizji. 
W Sc,pcx:ie. 22.05 Dziennik. 

PROGRAM II 
16.45 .Język trancuski (10). 17. 1 0  Program 

dnia. 17.15 „Żyć w krajobrazie" - pr. 
red. rolnej. 17.45 Teatr „Kobra": Jean 
Cosmos Re „Pomarańcze". 18.50 Muzyka 
młodzieżowa. 19.oo Kron.ika. 19.30 Dzien
nik. 20.00 „Metronom" - przegląd wy
darzeń muz. 21.00 Studio sport. 21.40 
Sw:at na małym ekranie. 22. 10 h.l.a.sycy 
kina - ,.Na ślizgawce". 22.40 „Drzewo. 
morwowe" - nowela. 23.00 Film na do
branoc, 

SOBOTA 
PROGRAM I 

9.00 „Sobótka„ oraz film z serii „Za
łoga G'', 10.30 „Halo, przylatująca bab
cia. - komedia prod. rumuńskiej. 12.00 
W .i:Ora1ne z tygodn,ia, 12.30 Tatrzańskie 
schroniska. 13.00 Poradnik rolniczy. 13.30 
Ośrodki telewizyjne prezentują. 14.00 
„Siedem anten". 15.00 Dziennik. 15.15 
,,Twierdza Modlin" - wojs. film dok. 
15.45 ,,Z różą w.iatrów w herbie". 16.30 
Kino rodzinne Harolda Lloyda ..... .,Ach, 
te dziewczęta". 17.35 Studio sport. 18.15 
.,Zderzenia" - pr. publ. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Leksykon polskiej muzyki rozryw• 
kowej (17) litera „G", 19.30 Dziennik. 
20. 1 5  „Dale.ka droga do domu" - japoll
ski film obyczajowy. 21 .55 Program publ. 
22:.,:5 Dziennik. 22.45 Wiadomości sporto
we. 22.55 „Telewizyjny mus.ie-hal ''. 

PROGRAM Il 
8.30 „Dwójka dla drugiej zmiany", 14.00 

Sludio-2 wita w sobotnie popołudnie. 14.10 
,,Co, gdzie, kiedy"? 14.25 Turystyka 83. 
14.40 „Piosenki przypomną ci.. .. " (1). 14.50 
„Zoń, mój przyjaciel" - ,.Kłusaki". 15.20 
Turystyka 82 - prognozy, nadzieje (2). 
15.35 „Piosenki przypomną ci ... " (2). 15.50 
Motosprawy w Studio-2. 16.10 Turystyka 
83 - prognozy, nadzieje (3). 16.25 „Dla 
kogo gościńce" - felieton film. 16.35 Ka-

10 XII - 16 XII 

baret Olgi Lipińskiej. 17.15 Turystyka 83 

- prognoz:y, nadzieje (4), 17.30 „Piosenki 
przypomną ci. . .'' (3). 17.40 „Kopernik" -
„Ziemia" - serial prod. polskiej. 18.30 
,,Bliżej natury" - ,.Jak się wzmocnić" -
(2). 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.15 
Sport w studio-2. 21.00 „Co, gdzie, kie
dy?". 21 .30 „Zaczarowany świat operetki" 
- przedstawia B. Kaczyński. 22.20 Fil
moteka narodowa - filmy Jerzega Za
rzyckiego: .,Liczę na wasze grzechy". 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
9.00 Teleranek - oraz 2 odcinek filmu 

Disney'a „Chłopiec z krainy Bayon". 10.20 
,,Po drug:i-ej .stron,ie ekr.anu". 10.35 Estra
da folk.loriu. 11 .05 „Hoillywood - .człowiek 
z megafonem" - film dok. 12.00 „Z ty
godnia na tydzień". 12.30 Telewizyjny 
koncert życzeń. 13.15 „Raport z gminy" 
- prog1·am red. rolnej. 13.45 Teat1· tlla 
dzieci: .,Przysłowia w baśniach". 14.15 
Galerie $wiata: ,,Ermitaż'• (9) - .,Zbio
ry specjalne" film TV ZSRR. 14.45 Loso
wanie Dużego Lotka, 15.00 Dziennik i 
magazyn .,$wiat". 15.45 „Jutro poniedzia
łek". 16.25 Spotkanie z pisarzem - Jerzy 
Putrament. 16.50 Sprawozdawczy maga
zyn sportowy. 17.20 „Przeboje, przeboje". 
17.50 „Numer popisowy - kaskader" -
film prod. CSRS. 18.50 „Proste pytania". 
19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.15 
,,Jan Serce" (10) ostatni - ,,Kalina". 
21 .55 Telewizyjna lisia przebojów (2) 22.25 
Sportowa niedziela. 

PROG'RAM Il 

10.10 Teatr Telewizji - Roman Bratny: 
,,Piwko i zdesperowany". 1 1 .25 „Jan Ser
ce" (10) - .,Kalina" - wersja dla nie
słyszący-<:h) 13.00 „Peryskop" - pr. w ojs, 
13.3{1 Pro•gTam lokalny. 14.00 „Być Jap.:>

nią" (5). 14.30 Studio-2 wita w niedzielę. 
14.35 $piewający gość Studia-2. 14.50 
,,W,ielka gra". 16.05 $pi,ewający g,ośC Stu
dia-2 . • 16.20 Bractwo żelaznej Szekli. 16.50 

$piewający gość Studia-2. 17.05 „Człowiek 
i przyroda" - .,Na ratunek .niedźwie
dziom". 17.35 Spiew ający gość Studia-2. 
17.50 „1500 sekund wielkiego sportu". 18.10 
„Czerwone światło dla rzemiosła'!". IB.30 
,.Stereo i w kolorze" - gitarzysta mek
sykański: Enrique Velasco. 19.30 Dziennik. 
20. 15 Sport w studio-2. 21.15 Śpiewający 
gość Studia-2. 21.30 ,,Prosto z Polski'' -
reportaż. 21 .55 Klub Filmowy: ,,Całe dni 
na drzewach" - tilm prod. francuskiej. 
23.30 Wiadomości dnia. 23.35 Rozmowy in
tymne. 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

16.00 Dla młodych widzów: - Zwierzy
niec i nie tylko". 17.00 D2liennik. 17.20 
,,Samemu źle" (7 - ootatnlJ - , ,W siód
mym niebie". 18.10 „Od melodii do melo
dii". 18.25 Echa stadionów, 18.50 Dobranoc. 
19.00 „Diagnoza". 19.30 Dziennik. 20.45 
Teatr Telewizji - Maria Konopnicka: 
,.Znana wasza". 21.35 ,,Punkt krytyczny" 
- program publ. między,n. 22.o.5 L>ziennik. 
22.25 Septet Jana Ptaszyna Wróblewskie
go. 

PROGRAM II 
17.30 Program lokalny. 18.00 Reportaż. 

18.30 Telewizyjna lista przebojów. 19.00 
Kronika. 19.30 Dziennik, 20.00 „B1iżej są
siadów'' program interwizyjny, 21.40 Fil„ 
moteka narodowa - filmy Jerzego Za
rzyclriego: .,Pogoń za Adamem". 

WTOREK 
PROGRAM I 

9.30 „Ten, który przyszedł" - polski 
dramat wojenny. 10.10 „Koń, mój przy
jaciel", 15.45 Kwadrans z Artelem. 16.00 
Dla młodych widzów: ,,Tylko dla orląt". 
16.30 Dla dzieci :  ,.Michałrkii". 17.00 Dzien
nik. 17.20 „Dwójka'• prezentuje. 17.45 
„Interstudio". 18.15 Spotkanie z pisarzem 
- Jan Koprowski. 18.40 Rolnicze rozmo• 
wy. 18.50 Dobranoc. 19.10 „Skąd nasz 
ród" - opOwieść o zamku wawelskim. 
19.30 D1Jiennik. 20.30 „Ten, który przy
szedł'' - polski dramat wojenny. 21.15 

Program publ. 21.55 Dziennik. 2:2.15 „W 
pracowni" - malar two R;-,· · - S-u biń„ 
skiej. 

PROGRAM ll 

16.45 Język rosyjski (11), 17.15 Prngram 
dnia. 17.20 „Mówić - nie mówić" - cto„ 
kumenty. 18.20 „Portret kompozytora'' -
Piotr Perkowski. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Imiona ulic" - program 
publ. 20.30 Rozmowa z prof. Longinem 
Pastusiaktiem. 20.45 Forum telewizyjne: 
Police. 21.15 Zilpis dokumentalny: ,,Salino 
- Sala.r". 21.45 „Ja.n Sttce" (10 - ostat
ni) - ,.Kalina", 

SRODA 

PROGRAM I 
16.00 Dla · młodych widzów : ,,Krąg". 

16.30 Dla przedszkolaków „Tiik - tak'-_ 
17.00 Dziennik. 17.20 Puchar świata w 
narciarstwie alpejskim - zjazd kobiet. 
17.40 Losowanie Express Lotka i Małego 
Lotka. 17.55 Popołudnie reportażu i filmu 
dokumentalnego. 18.40 Rolnicze rozmowy. 
18.50 Dobranoc. 19.00 „Planeta Ziemia'\ 
19.30 Dziennik. 20.15 Kino interesujących 
filmów : ,,Gra o jabłko" - film prod. 
CSRS. 22.05 Program publ. 22.35 Dziennik. 

PROGRAM II 
16.40 Język francuski (11). 17.10 Pro

gram dnia. 17.15 W obiektywie historii 
- ,,Powrót Maksyma". 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.05 Gość wieczoru. 20.20 Dro
ga na ekran: - .,W kręgu animacji''. 
20.55 „Który nazywa. się większa sława„ 

- film dok, 21.15 „Jazzu ... jazzu ... " film 
muz. 21.30 „Twórcy współczesne-j sztuki". 
21 .50 „Do słów Juliana Tuwima" - pro
gram muz. 22,00 Reforma po starcie. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

15.45 Kwadrans z Artelem. 16.00 Dla 
młodych widzów : czwartek TDC. 17 .00 

Dziennik. 17.20 Puchar $wiata w narciar
stwie alpejskim - slalom kobiet. 17.45 
Telewizyjny informtor wydawniczy, 17.55 
Po drugiej stronie mowy trawy - poezja 
Adama Ważyka. 18.15 Magazyn lotniczy. 
18.40 Relnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 
19.00 „Sonda", 19.30 Dzdennik� 20. 15 „Prom 
do Szwecji" - polski tilm kryminalny. 
21 .55 „Pegaz". 22.40 Dziennik. 

PROGRAM II 
17.05 Język rosyjski (11). 17.35 Program 

dnia. 17.40 Kino „Dwójkti": ,,Angela il1.zie 
swoją drogą" - rumuński film obycz. 
19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 „Zaw
sze teatr" (4) - ,,Złoty wek". 21.00 Pu
c}}.ar Interwizji w hokeju :  CSRS - !::ó e
cja. 21.50 „To się nadaje do telewizji". 
22.40 Kwadrans z Artelem. 
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LL . ..  �.1AK Kazimierz, zam. Nowy sącz, wa
łowa 18/5, zgubił wkładkę zaopatrzenia N 
107009, wydaną przez Spółdzielnię Ogrodni
czo-Pszczelarską Ziemi Sądeckiej w Nowym 
Sączu. D-31 117 
DYLĄG Stanisław, zam. Rozdziele 60, zgu
bił wkładkę zaopatrzenia N 137619, wydaną 
przez MPGKtM w Gorlicach. S-31034 

PASIUT Zofia, zam. Trzetrzewina 58, zgubi
ła wkładki zaopatr:zenia: N 118549' oraz N 
118l l  1 dla męża Józefa, N 118112 syna Wie
sława, N 1 18113 syna Józefa, N 118114 córki 
Elibiety, N 11811$ córki Bożeny, N 118116 
syna Jana i N 118117 syna Mieczysława -
wydane przez Spółdzielnię Mieszkaniowo
Budowlaną „Beskid" - Nowy Sącz. 

KOCZWARA Stanisława, zam, Berest 14, 
zgubiła wkładki zaopatrzenia : N 309599, wy
óaną przez Urząd Miasta i Gminy - Miej
ski Dyrektor Szkół w Krynicy oraz Ah 
491236 dla męża Kazimierza, Ah 491237 dla 
córki Kamili i Ah 491238 dla córki Katarzy
n y  - wydane przez Zakład Energetyczny 
Kraków - Rejon w Nowym Sączu. 

C H U D Y  Józef, zam, Rabka Ponice 165, zgu
bił wl:ładkę zaopatrzenia N 431016, wydaną 
przez Sląski Ośrodek Rehabilitacji Dzieci w 
Rabce. S-31032 
JURCZYN'SKI Bolesław, zam. Muszyna, ul. 
Swinczewsk iego 78, zgubił wkładkę zaopa
trzenia N 394065, wydaną przez Urząd Mia
:;ta i Gminy w Muszynie. S-31031 
JA:SlNSKIEJ Wandzie, zam. Paszyn 235, 
skradziono wkładki zaopatrzenia N 503423, 
N 503424 dla córki Renaty, wydane przez 
Urząd Gminy w Chełmcu. S-31037 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biuro 
Matrymonialne „Mazury", Olf."l!tyn I, skryt
ka 336, 

MORDAU.Sfi.A Bal·bara, Lam. Limanowa, 
Parkowa 6, zgubiła wkładkę zaopatrzenia N 
333981, wydaną przez Miejski zespół Ekono
miczno-Administracyjny Szkól w Limano
wej. s-31018 
MICHALIK Jacek, zam. Jamnica 27, zgubił 
wkładkę zaopatrzenia N 100790, wydaną 
prze-L Spółdzielnię Mieszkaniową w Nowym 
Sączu. S-31011 
BARAN Marek, zam. Gorlice, ul. Michalusa 
18, zgubił wkładkę zaopatrzenia N 641503, 
wydaną przez Internat Zespołu Szkół Me
chanlcznycb w Gorlicach. S-31012 

ROGOWIEC Wiesław, zam. Rabka, ul Są
decka 120, zgubił wkładkę zaopatrzenia N 
430542, N 430543 dla żony Teresy, N 430544 dla 
córki Marty, N 430545 dla córki Katarzyny, 
wydane przez Krakowskie Przedsiębiorstwo 
Produkcji Leśnej „Las" - Zakład Produkcji 
Leśnej w Rabce. S-31013 

MIGACZ Leona, zam, Jamnica 180, zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia N 102741, wydaną przez 
Rejonową Spółdzielnię Zaopatrzenia i zby
tu w Nowym Sączu. D-31113 

BIENIEK Kazimierz, zam. Piątkowa 178, zgu
bił wkładkę zaopatrzenia N 02.1989, wydaną 
przez ZNTK Nowy Sącz. S-31026 

WĄCHAŁA Jan, zam. Nowy Targ, Koko
szków 87, zgubił wkładkę zaopatrzenia N 
202772, wydaną prl.ez Urząd Miejski w No
wym Targu. D-3ll16 

DUDZIK Helena, zam. Waksmund 260, zgu
biła wkładki zaopatrzenia: nr 618024 oraz nr 
618025 dla syna Bartłomieja, nr 618026 dla 
córkl Katar�yny, nr 818023 dla siostry Anny 
Banasik, zam. Waksmund 250 i nr 618022 dla 
ojca Franc.tszka - adres jak wyżej - wy
dane pnez Urząd Gminy w Nowym Targu, 

GIEN I.EC Kazimierz, zam. Lazy. Biegonickle 
27, zgubił wkladiki zaopatrzenia N 186489 wy
daną pl'zez Sp-nię Inwalidów „Spójnia" w 
Starym Sączu, oraz N 193492 dla matki Anie
li, wydaną przez Urząd Miasta i Gminy w 
Starym Sączu. S-31025 

TOKARCZYK Władysławie, zam. Młyńczys
ka 163, skradziono leg. nr 032.401 uprawnia
jącą do 5Q proc. miżki środ-kami lokomocji 
PKP i PKS, wydaną prze-i; ZW ZBoWiD w 
Nowym Sączu oraz wkładkę zaopatrzenia N 
530ll2 i N 530113 dla męża Wojciecha, wy
dane przez Urząd Gminy w Łukowicy. 

SLAZYK Marian, ,am. Słopnice 486, z.gubiła 
wkładkę zaopatrzenia N 349985, wydaną 
przez KrakowSką Fabrykę Aparatów Pomia
rowych „Mera" Zakład w Limanowej. 

$W[DER Helena, zam, Gruszowi.ee 2, zgu J1-
la wkład.kę zaopatrzenia N 439949, wydan-1 
przez Urząd Gminy w Dobrej. 

OLEKSY Jan, zam. Męcina 2'16, - zgubtl 
.,,,,kładkę zaopatrzenia N 017600, wyd�ną przez 
ZNTK w Nowym Sączu. S-31038 

CZOCH Jan, zam. Nowy Sącz, Bielowicka 
&o, z.gubił wkładkę zaopatrzenia N 060011, 
wydaną przez SZNS Nowy Sącz. 

TWARÓG Jerzy, zam. Limanowa, ul. Sfro
ma 16, zgubił wkładkę zaopa,trzenia N 350'232. 
wydaną przez MPGKiM w Oław1e. 

JANIK Wojcie<:h, zam. Gostwlca 69, z.gubll 
wkładkę zaopatrzenia N 062167, wydan-1 
przez SZEW w Nowym Sączu. 
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TOWARZYSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO 

,,POLIMAR" S.A. 

Skład Konsygna<:yjny w Krakowie przy ulicy Miedzianej 17, 

tel. 1 1 -30-09 

OFERUJE do SPRZEDAZY 
SAMOCHODY UŻYWANE PRODUKCJI ZACHODNIEJ 

ORAZ OPONY 

Na zamówienia indywidualne prowadzi sprzedaż części zamien
nych i akcesorii samochodowych do marek zachodnich. 

Sprzedaż realizowana jest za waluty wymienialne, płatne go
tówką lub przelewem z konta „A'', 
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Rys. J,EllZY FLISAK 

ANEGDOTY 
Z PAŃSKĄ GŁOW,, 

Znany kompozytor wioski, Pie
tra Mascagani. b ył niezmiernie po
pularny także .• w granicą. Naślado
wano nawet jeyo sposób uczesania. 
Nazywano to fryzurą a la M.as;ca
gani. 

Pewnego razu Mascagani bawił 
we Francji, gdzie wystawiono jego 
:Jperę. Podczas wizyty u fryzjera 
kompozytor poprosH, aby go ucze
liano a la Mascagani. Na to fry.zjer :  

- Wybaczy pan, ale pańska gło
wa zupełnie nie nadaje się cło tego 
uczesania. 

A P R.O IU, 

A urora Dnde1:ant , znana jako p'i

sarka francuska. George Sand (1804 

-1876), od wied:zita kiedyś w spra

wach rodzinnych swego byłego męża. 

l3 ylo to osta tnie jej spotkanie z eks

rnal.±onkiem. '.l'en zapytany naza

Jutrz po jej wyjeździe jakie na nim 

zrob iła wrażenie, odpowiedział: ,,Nie 

miałem ochoty nazywać jej Aurora, 

podobna jest raczej do zachoclzące

go slo'l'ica". 

Krzysztof R. Trzaskowski 

N I EOBECNOŚĆ 
Było już chyba po północy, gdy 

usłyszałem brzęknięcie dz.w()ll1Ka. 
Wy.rwany ze snu, nlieporadnie sta
rałem się otworzyć drzwi z sześciu 
zamków, które kazało założyć mi 
PZU. Dłuższą chwilę prnyglądałem 
s,ię fa,cetowi s·tojącemu w progu. 

- Nie po2majesz mnn.e? 
- PrzyZ[11am s,ię, że ... To ty? ! ! !  
- Tak to ja. Trudno uwierzyć, 

co? Zmieniłem s.ię. 
Gdy u.siadł wygodnie w totelu I 

z.ałiożył jak zawsze nogę na nogę, 
mogłem przyjrzeć mu Slię uwainae, 
Taki gość - · pomyślałem z.upełnde 
rozbudzony - tyle lat włóczył się 
l:lO świecie i tera2, wła�nie wróaił. 
Wspaniały, slacwny. 

- Napijesz się czegoś - zapy
tałem; bo z wrażenia zas-chlo md 
w ustach - może kawy? 

- Macie ka.wę? 
- No wiesz, ja teraz n ie piję . . .  
- Tak - powiedział przeciągle. 

- Da,wniej to s·ię żyło. Te fraki, 
te kawiory, te ubrania, te dziew
czyny do rana .. .  

Wy1i-c.."""l.ał z,e s.mutkiem, ale roz
kręcił się, gdy przypomniałem mu 
Stachę. Ta była kleptomanka ! Wszy
stko, co się blys,z,czało, musiała 
mfoć. 

- I to nie na raty. 
- I nie za gotó\vkę - dodałem 

;n,imowolrui.e. 
- Popatrz. jednak były to niezłe 

czasy. 

MATRIOSZKI 

Pierwsza matrioszka została \'VY
konana w latach dziewięćdzicsic:1.ych 
ubiegłego stulecia. Wykonał ją to
karz W. Zwiezdoczkin wg projektu 
S. Malut ina. Składała się z ośmiu 
różnej wielkości figurek i przedsta
wiała dziewczynę w chus,teczce i z 
czarnym kogutem. Mniejszą figurką 
był chłopiec, w którego wnętrzu 
znów ukryta była d:dewczyna. O
statnia, najmniejsza figurka była 
wizerunkiem niemowlęcia. Na po
czątku naszego stulecia rozpoczęła 
się masowa produkcja matrioszek. 
Zyskiwały one coraz większą popu
larność w kraju i za granicą. Naj
bardziej popularne składa,ly się z 31 

8 lub 12 figurek. Na wystawę zs.ba
wek w Petersburgu w roku 1913 
wykonano matrioszkę, składającą 
się z 48 figurek. 

POZIOMO: 1) mie}sce do leżenia w 
pociągu, 5) umówiła się z Filonem, 
10) przeniesienie uprawnień na pod
ległe organy terenowe, 1 1) błyskotli
wy detektyw z powieści Christe, 12) 
komfortowe lokum hotelowe, 16) na 
owcy, 20) nie oryginał, 21) ozdoba 
roślinna, 22) przyprawa do potraw, 
24) poludn.-wscho<lni region Polski, 
31) ojciec paszportów dla bezpań
shvowców, 32) przep1·owadza do
świadczenia, 33) koii. używany do 
wyścigów w zapr;.�ęg;u, :14) mieszka
nie na pod cl as .-:o. 

PIONOWO: 2) na rękawie mun,d:u
ru wojskowego. 3) koneser piękna. 4) 
prymityvvny mostek, 6) znawca bu
dowy organizmu, 7) kojarzy się z 
t'07.dzieraniem szat, H) zwolennik, 
wyznawca jpdnej doktryny, 9) kom
pozytor opery „Carmen", 13) prze
wodnik muz.. 14) późna odmiana 
klasycyzmu, 15) o.tyłość, 17) ucze,st
ni·ctwo. 18) odległość w czasie. 19) 
pomieszczenie, 23) p6l-koi1, pół-czło
wiek, 25) \\."aka-cyjny solenizant. 26) 
grubo miel,ona mąka. 27) żólto-bru
ria,tna farba. 28) do picia zimnych 
napojów. 29) ziółko .  3.0) bóstwo hin
du-skie z 4 ręka111i, i oczami na ca
b"fll ciele. 

Rozwhtzanit: presilll.y pny""'1:ał: 
do dnia l'T grudnia br. 

- Nie dla wszystkich - pomy
ślałem o sobtle. 

- Było co jeść i pić, i jeździić 
t:eż miałeś czym. 

- Tak, pamięta,m, dostałem od 
e,Lebie talon na mal ucha. 

- Nie wypominaj mi tego. W.iesz 
przecież, że „ladami" musiałem 
smarować... Zresztą to i tak już 
nie"Ważne. Było, minęło. 

- Nie żal ci? - zapytałem tak, 
aby coś porwtle<lzieć, bo oczy zaczę
ły mnie szczypać. Nie wiem, czy 
od papiei·osowego dymu, czy tak 
jaikoś . . .  

- Żal? Ależ skąd,  Tyle mego, co 
sobie użyłem. 

- A tam? Słyszałem, że mas.z le-
piej. 

- Różnie. 
- Nie powiesz mi, że ci gorzej !  
- Gorzej. Ale za to w jakiej wa-

lucii,e - powiedział z dumą. 
Ga<laldśmy całą noc. żona c.o ja

kdś czas krzyczała przez sen, żebym 
włączył alarm, jak będę wypusz
czał gościa. Gdy świt zaczynał ró
iiow.ić  fiiranik.i, wstał z fotela. 

- Pieje k,ur - powiedział -
cza,s odejść. 

- Mógłbyś wresz.oi.e - z:acząłe·m 
nieśmiało - wyjaśnić, jakim cu
dem ty tutaj, Zdzisławie ... 

-· Jak to? Zawsze jestem z Wa
mi. Du,ch,em - powiedział i zniknął. 

/,,Szpilki") 

WOJ NA Z NIKOTYNĄ 

Dając posłuch apelom wybitnych 
lekarzy władze szwedzkie wpowie
działy „totalną wojnę" palaczom 
wyrobów. tytoniowych. 

Po zakazie wszelkiej reklamy pa
pierosów, umiesz'czeniu, ostrzegaw
czych napisów na opakowaniach, 
wprowadzono zakazy palenia w 
pracy (poza przerwami), w wielu 
gmachach użyteczności publicznej, 
w taksówkach, w pociągach pod
miejskich itp. 

Ostatnio , ,�padły" niemal o�tatnie 
miejsca, gdzie palacze mogli s ię 
jeszcze swobodnie zaciągać. Zaka
zano bowiem palenia w metrze 
sztokholmskim, a także w hotelach, 
poza wynajmowanym pokojem oraz 
w restauracja.eh i kawiarniach. W 
tych osta,tnich można palić tylko w 
wydzielonych dla palaczy pomiesz
czeniach. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 42 

POZIOMO : 1) pralka, 5) Impuls, 
8) larum, 9) ziarno, 10) pastel, 11) 
elana, 12) niuans, 15) S'er/j i a, 1 . )  " 
nika, 21) kleryk, 24) pinia, 26) Eu
ropa, 2'1) łacina, 28) cytra, 29) ła
macz, 30) Niniwa. 

PIONOWO: 1) puwn, 2) ,larw.a, 3) 
aloes, 4) orka, 5) impas, 6) paser, '7) 
selwa, 13) itr, 14) Nik, 16) Eol, 17) 
idy, 18) areał, 19) ikona, 20) Apacz, 
21) kala.n, 22) eocen, 23) klasa, 25) 
nota.. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy
żówki nr 42, drogą losowania na
grody otrzymują:  pani Janina Ka
sperowicz z Rabki oraz pan An• 
drzej Dąbrowski z Nm.,·ego Sącza. 
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